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  „Aniele Boży, stróżu mój, Ty zawsze przy mnie stój,


  rano, wieczór, we dnie, w nocy, bądź mi zawsze ku pomocy,


  strzeż mnie od wszelkiego zła i pomóż mamie odbić się od dna”.


  


  Moja mama dzisiaj znów piła. Właściwie to więcej ostatnio pije, niż nie pije, ale babcia mówi, że gdy będę się za nią modlić, to może zdarzy się cud. Jak na razie nic na to nie wskazuje, chyba że tych kilka dni przerwy, podczas których mama piła wodę z kostkami lodu i cytryną oraz litry kawy, i chodziła wściekła jak osa, można uznać za cud. Mnie jednak nie o taki cud chodzi. Jednak dobrze, że w ogóle coś piła, bo inaczej pewnie by umarła. Tato mówi, że bez picia człowiek szybciej umiera niż bez jedzenia. Swoją drogą, paskudna ta kawa musiała być, skoro mama była taka zła, że ją musi pić. Na dobrą sprawę to wolałabym, żeby pił tato, nie mama. Nic do taty nie mam. Jest całkiem spoko. Tylko gdy ojciec pije, jakoś lepiej to wygląda. Nikt się temu nie dziwi. Pijanych tatusiów wciąż widać na ulicach, w hipermarketach, na meczach, na grzybach i w parkach. Niektórzy nawet nie chodzą, tylko leżą w cieniu drzew, także zimą. Ostatnio w sklepie widziałam czyjegoś tatę, jak tańczył; dwa kroki w lewo, dwa w prawo i trzy do tyłu. Do przodu był tylko jeden. Zaczęłam się zastanawiać, czy zdąży wyjść ze sklepu, zanim go zamkną. Sklep, rzecz jasna, nie czyjegoś tatę. No bo trzy do tyłu i jeden do przodu – to on musiał strasznie wolno iść. A może wciąż stał w tym samym miejscu? No i jeszcze te kroki w bok. Pewnie dałoby się to obliczyć matematycznie, ale jestem kiepska z matematyki, więc dam sobie spokój.


  


  ***


  Powiedziałam dziś babci o swoich wczorajszych przemyśleniach. O tym, że chyba wolałabym, żeby tato pił, nie mama, bo to jakoś lepiej wygląda.


  – Bój się Boga, moje dziecko! – krzyknęła i złapała się za głowę. – Co to za pomysły?! Mało ci jednego nieszczęścia? O drugie się prosisz?!


  – Babciu – próbowałam tłumaczyć – nieszczęście wciąż byłoby tylko jedno. Chodzi mi o to, żeby tato pił, a mama nie, żeby zrobić zamianę.


  Tego dla babci było za wiele. Nie chciała słuchać ani tłumaczeń, ani wyjaśnień. Wściekła się i z tej wściekłości cała czerwona się na twarzy zrobiła, a ręce tak jej drżały, że szklanka w czasie mycia rozleciała się na drobne kawałeczki. Ulotniłam się z mieszkania babci cichaczem, żeby jakąś ścierką po plecach nie oberwać. Dawno jej nie widziałam w takim stanie. I jak tu z dorosłymi normalnie pogadać? Nie da się! Oni by chcieli, żeby mówić tylko to, co chcą usłyszeć.


  Poszłam więc do domu. Mama już była. Pewnie po „wczorajszym” zwolniła się z pracy, tłumacząc się migreną. To była jej ulubiona choroba. Nie jedyna zresztą. Kiedyś, gdy wujek Antek – brat mamy – powiedział, że znów czuć od niej alkohol, tłumaczyła się cukrzycą.


  – Jak możesz, Antoś! – Udawała oburzoną i skrzywdzoną niesłusznym oskarżeniem. – Ja mam początki cukrzycy – oznajmiła dramatycznym tonem. – U cukrzyków często czuć z ust alkohol, choć nie pili ani kropli! – I łzy pociekły jej po policzkach.


  Wiele razy zastanawiałam się, jak ona to robi, że tak płacze na zawołanie. Potem wygłosiła naukowy referat, jak to jest z tymi cukrzykami i zapachem alkoholu z ust. To było zadziwiające! Jestem pewna, że o niektórych chorobach wiedziała więcej niż niejeden lekarz. Szkoda, że nie została lekarzem, albo na przykład aktorką! W końcu i tato, i wujek Antek doskonale wiedzieli, że to nie żadna cukrzyca, a kilka drinków, mimo to zbaranieli i założę się, że nie daliby sobie głowy uciąć, czy w jej opowieści nie ma krzty prawdy. Mama potrafiła sprawić, że rzecz do tej pory oczywista, przestawała taką być.


  


  ***


  Babci przeszedł gniew i jeszcze tego samego dnia dzwoniła, aby się dowiedzieć, czy wszystko u nas w porządku, co robi tato i czy nie jestem głodna. Głodna nie byłam, tato oglądał telewizję, a mama spała.


  Wiadomo nie od dzisiaj, że jak mama śpi, to nie jest wszystko w porządku. Na szczęście wyjątkowo źle też nie było. Raczej normalnie. Mama nie wyglądała najlepiej po przyjściu z pracy. Swoim zwyczajem usiłowała mi wcisnąć, że to migrena, a potem podała pierogi kupione w sklepie, pogłaskała mnie po głowie, zapytała, co słychać w szkole, i w ogóle była strasznie milutka. To oznaczało tylko jedno: oprócz pierogów kupiła piwo na kaca. W przeciwnym wypadku piłaby kawę i znów chodziłaby wściekła jak osa. Zjadłam pierogi i ukradkiem zajrzałam do skrytki mamy. Tych skrytek w całym mieszkaniu było bardzo dużo. Mama chowała alkohol w różnych miejscach. Było ich tyle, że często sama nie wiedziała, gdzie schowała te przeklęte butelki. Tym razem nie postarała się za bardzo, bo kilka z nich leżało w bieliźniarce. Chyba pięć. Za dużo. Jak wypije wszystkie, zacznie tacie głowę suszyć o następne, a jutro znów będzie miała kaca giganta i wszystko zacznie się od początku. Najlepiej gdy ma dwie, trzy butelki. Wtedy śpi, budzi się, wypija jedną, potem znów śpi, wypija drugą, i jeśli uda jej się przespać noc, to na drugi dzień pije kawę. Pięć butelek oznaczało kłopoty, ale czasem nie wiadomo co lepsze. Mama na kawie jest bardziej okrutna niż mama śpiąca. Nawet tato to wie, więc gdy mama się budzi i nie ma co pić, biegnie do sklepu i przynosi zapas. Kiedyś nie przyniósł, to poszła sama sobie kupić. Po drodze nie zauważyła słupa i wróciła ociekająca krwią. Pożytek był z tego taki, że wzięła zwolnienie i przez pierwsze dni w ogóle nie wychodziła z domu, bo jej było wstyd. Nawet przez okno wstydziła się wyglądać. Zaciągnęła grube zasłony i krzyczała na każdego, kto próbował je odsunąć. Najgorzej było, gdy tato nie chciał jej wypuścić z domu. Wtedy awanturowała się, płakała, prosiła, żeby ją wypuścił, a potem znów się awanturowała. Kiedyś rzuciła w tatę popielniczką, a innym razem chciała wyskoczyć przez balkon. Tak bardzo jej się spieszyło po ten alkohol, no i balkon nie był zamykany na klucz. Do sklepów też chodziła różnych, jakby się wstydziła tylko do jednego. A przecież i tak wszyscy w okolicy wiedzieli, choć najbardziej zorientowane były sklepowe. W takich chwilach bałam się i nie kochałam jej. No, dobrze, powiem prawdę. W takich momentach nienawidziłam jej i chciałam, żeby umarła! Wiem, że to źle, ale nic na to nie mogłam poradzić. Choć okropnie się czułam z tym, że jej nienawidzę.


  


  ***


  Po dwóch normalnych dniach, po dniach, kiedy spała i kiedy mogła już zacząć pić kawę, nie zrobiła tego. Dlaczego? Dlaczego nie mogła zacząć już pić kawy? Jeśli ta kawa taka niedobra, to mogłaby zacząć pić tę swoją wodę z lodem, sok pomarańczowy, herbatę czarną, czerwoną albo zieloną, kakao rozpuszczalne albo zwykłe, mleko z miodem albo bez miodu, czekoladę na gorąco lub na zimno. Czy mało rzeczy na tym świecie jest do picia?


  Dla niej za mało! Wybrała alkohol i po południu była w domu straszna awantura. Uciekłam na podwórko. Bałam się o siebie, o tatę, o mamę. Nienawidziłam jej i jednocześnie bałam się o nią.


  – Co się stało? – zapytała Ewka, siadając obok mnie na ławce.


  – Nic – burknęłam.


  – Powiedz, przecież jesteśmy przyjaciółkami.


  Po chwili podbiegła Anka i widząc moją minę, objęła mnie ramieniem.


  – Moja mama pije – powiedziałam wzruszona dobrocią Ewki i Anki. Poza tym to były w końcu moje przyjaciółki.


  – Nie martw się – szepnęła Anka. – Moja mama też pije. W Sylwestra to nawet wódkę piła.


  – A moja mama wino pije, jak są jakieś urodziny – wtrąciła Ewka. – A raz to się nawet upiła – ściszyła głos. – I opowiadała same głupoty. Myśleliśmy z bratem, że padniemy trupem. – Roześmiała się na samo wspomnienie.


  – Twoja mama upiła się raz – powiedziałam i wcale mi nie było do śmiechu. – A twoja – zwróciłam się do Anki – pije, jak są urodziny. Moja pije często i dużo – wyrzuciłam z siebie i rozbeczałam się, chociaż wcale beczeć nie chciałam. Dziewczyny się nade mną litowały, potem obiecały, że nikomu słowa nie powiedzą, że nie zdradzą tajemnicy. Jakoś zrobiło mi się lżej na sercu. Gadałyśmy potem o Olku z szóstej B i zapomniałam na chwilę o tym, co się dzieje w domu. Przypomniałam sobie, gdy zobaczyłam tatusia.


  – Idziemy do babci – powiedział i uśmiechnął się do mnie smutno. W ręku trzymał dużą torbę.


  – Co masz w tej torbie? – zapytałam.


  – Pidżamy, szampon, mydło i różne drobiazgi – odparł. – Mam też twoje książki i plecak szkolny – dodał.


  – Po co? – zawołałam zaskoczona. – Rano przyjdę i zabiorę. Do szkoły idę dopiero na dziesiątą.


  Tato uśmiechnął się do Anki i Ewki, które stały wpatrzone w niego, polecił mi pożegnać się z dziewczynkami i ruszyliśmy w stronę domu babci.


  – Przez kilka dni zostaniesz u babci – powiedział stanowczo. – Jeśli trzeba będzie, to pojedziesz nawet do wuja Antka i cioci Halinki.


  – Dlaczego? Tatusiu, dlaczego? – Nie rozumiałam. – Tu są Ewka i Anka. Chcę mieć z nimi kontakt. U babci na podwórku będą same nudy – nie dawałam za wygraną.


  – Dość tego – rzekł tato tonem nieznoszącym sprzeciwu. – Nie jesteś małym dzieckiem i widzisz, co się dzieje w domu. Muszę coś z tym zrobić. Nie możemy tak żyć – mówił. – Zaufaj mi – dodał już zupełnie łagodnie.


  Groźnie zabrzmiały słowa taty: „Muszę coś z tym zrobić”. Tak złowieszczo, że aż bałam się wyjaśnień. Zapytałam więc tylko cichutko:


  – Czy mamie nie stanie się nic złego?


  – Jeśli pozwoli sobie pomóc, to na pewno nic jej się nie stanie – odparł i objął mnie ramieniem. Razem, we dwoje szliśmy w stronę domu babci; ja i mój tato. A moja mama, gdzieś tam samotnie leżała pijana. Może spała?


  


  ***


  Zadzwoniłam do Ewki, a potem do Anki. Nudziło mi się na podwórku u babci, więc chciałam je zaprosić do siebie, albo pójść do którejś z nich.


  – Nie, nie mogę – powiedziała Ewka do słuchawki. – Mam dużo lekcji.


  W jej tonie wyczułam coś dziwnego, coś innego niż wtedy, gdy naprawdę miała dużo lekcji. Odłożyłam słuchawkę i było mi bardzo smutno. Anka też coś kręciła, że niby ma katar i musi siedzieć w domu. Może jutro wyjdzie, ale nie wie na pewno. I lepiej żebym nie dzwoniła. Jak będzie zdrowa, to sama się do mnie odezwie.


  – Ale ja mieszkam teraz u babci, a ty nie znasz jej numeru telefonu! – wypaliłam, wściekła i bezradna równocześnie.


  – Nic nie szkodzi – odparła. – Spotkamy się, jak już będziesz u siebie.


  Rzuciłam się na łóżko i płakałam. Nie wiem, jak długo to trwało. Czułam się taka niechciana i czułam, jakbym to ja zrobiła coś złego. Babcia usiadła obok i próbowała wyciągnąć ze mnie przyczynę łez.


  – Mówiłaś koleżankom o mamie? – zapytała czujnie.


  – Niby o czym miałam mówić?


  – No... że... wiesz, że mama pije – wydukała.


  Pokiwałam twierdząco głową.


  – Nie wolno ci opowiadać o takich rzeczach – rzekła stanowczo babcia.


  – To moje przyjaciółki – próbowałam się bronić. – One nikomu nie powiedzą. One mnie pocieszały.


  – Wszystkie brudy pierze się w swoim domu – przerwała babcia. – W czterech ścianach. Nie wolno nikomu opowiadać takich rzeczy! – podniosła głos, a ja rozpłakałam się jeszcze bardziej. No tak, zaraz wyjdzie, że to ja jestem wszystkiemu winna. – Będziesz miała nauczkę na przyszłość – ciągnęła dalej. – Przyjaciółki przyjaciółkami, ale któraś wypaplała swojej mamie – stwierdziła. – I co to za przyjaciółki?


  W drzwiach stanął tato.


  – Daj jej spokój – powiedział. – Przecież i tak wszyscy wiedzą. Ślepi nie są.


  – Ja dla jej dobra – broniła się babcia, idąc za tatą do kuchni i zamykając za sobą drzwi. – Zostanie sama, dzieci nie będą chciały się z nią bawić – tłumaczyła ojcu. – A nawet jeśli one będą chciały, to rodzice im nie pozwolą.


  – To wystawią sobie piękne świadectwo – dobiegł mnie głos taty. – Justynka nic złego nie zrobiła i niczego nie musi się wstydzić. To dobra dziewczynka.


  – Rozumiem. – Głos babci złagodniał. – Ale wiesz, jacy są ludzie. Nie chcę, aby jeszcze więcej cierpiała z powodu matki.


  – Jacy niby są ludzie?! – krzyknął tato. – Justynki matka pije. Wiem! Ale wiem też, że to straszna choroba. A matka Ani? Drze się przez dwanaście godzin na dobę! Dziecko jąka się, takie jest znerwicowane. A ile razy w skórę dostała? I co? Czy ja zabraniam się bawić Justynie z Anią? Nie! Nie zabraniam, bo to nie jej wina, że ma matkę histeryczkę!


  – Uspokój się – prosiła babcia. – Tak nie można. Nie krzycz, Justyna usłyszy.


  – To niech słyszy, niech wie, że nie tylko ona ma w domu piekło. Nie trzeba pić, żeby dzieciom zgotować taki los! Gdy jedno z rodziców pije, to mówi się: rodzina patologiczna, tak? – ciągnął tato i aż głos mu drżał, taki był zdenerwowany. – A pamiętasz, co się stało rok temu, w klatce obok? Kamila w wieku piętnastu lat urodziła dziecko. W domu nikt nie wiedział, że jest w ciąży. Ba! Urodziła je w wannie i oddała chłopakowi, żeby wyrzucił nad Odrą. Pamiętasz, co powiedzieli w telewizji?!


  – Tak, pamiętam, że Kamila pochodziła z normalnej rodziny – odparła babcia.


  – A twoim zdaniem rodzina, w której matka nie widzi, co się dzieje z jej córką, jest normalna? Przez dziewięć miesięcy nie zauważyła ciąży córki, śladów porodu? Bo dla mnie to dopiero patologia! – Znów podniósł głos. – Żyjemy w jakimś chorym, zacofanym, zakłamanym kraju! – krzyknął. – Kraju hipokrytów.


  Potem już nic nie słyszałam. Babci udało się chyba uspokoić tatę. Biedny. Rzadko kiedy tak się denerwował. I raczej nie mówił źle o innych. Częściej ich bronił, tłumaczył i usprawiedliwiał. Teraz coś w nim pękło. Biedny, kochany tatuś...


  


  ***


  Dziś tato był normalny. No może nie tak do końca, bo rano sprzeczał się z babcią. Myślał, że nie słyszę. Specjalnie zostawiłam odkręcony kran w łazience, aby sądzili, że się myję. Słuchałam jednak uważnie. Właściwie to złe określenie: bezczelnie podsłuchiwałam.


  – Jak to? – dziwiła się babcia. – Ty będziesz chodził na spotkania? I do lekarza?


  – To nie lekarz – powiedział spokojnie tato. – To terapeuta. On pomaga rodzinom chorych ludzi. Myślę, że Justyna też powinna chodzić. Jest taka grupa eksperymentalna w naszym mieście.


  – Nie! – protestowała babcia. – To jakaś bzdura. To twoja żona i matka twojej córki ma się leczyć. Nie wy! Poza tym dlaczego mają eksperymentować na Justynie? – pytała przerażona.


  – Bo na ogół organizuje się spotkania dla Dorosłych Dzieci Alkoholików, ale u nas zdecydowali się powołać taką grupę dla starszych dzieci i młodzieży – wyjaśnił. – Oczywiście równocześnie pracuje się z psychologiem.


  – Nie zgadzam się na jakieś eksperymenty! – wykrzykiwała babcia podniesionym głosem.


  – To Justynka zdecyduje, a co do mnie, będę chodził na te spotkania – stwierdził kategorycznie ojciec.


  – To się w głowie nie mieści – załamanym głosem mówiła babcia. – Czy ona po prostu nie może wziąć się w garść i przestać pić?


  – Nie może. To choroba.


  – Jaka tam choroba! Trzeba trochę silnej woli i już.


  – Mamo – zwrócił się do babci tato – ta choroba właśnie na tym polega, że ona by chciała przestać pić, ale nie potrafi. Jej wola jest chora.


  – Świat zwariował – odpowiedziała babcia. – Jak człowiek czegoś chce, to ma, i koniec. I żeby to jeszcze baba piła?! No, chłop, to można zrozumieć, ale kobita, to dopiero wstyd.


  – To nie takie proste, jak ci się wydaje – skwitował tato.


  Rzeczywiście strasznie to wszystko było poplątane i trudne. Właściwie do tej pory myślałam tak jak babcia; chciałam, żeby mama, ot tak, przestała pić i problem rozwiązany. A swoją drogą... ciekawe, na jakie spotkania zamierza chodzić tato?


  W szkole nie mogłam się skupić na lekcjach. Albo myślałam o tych spotkaniach i terapeucie czy jak mu tam, albo o tym, co wczoraj mówił tatuś, że nie trzeba wcale być pijaczką, żeby swoim dzieciom zgotować piekło. Zaczęłam się zastanawiać i myśleć o rodzicach swoich kolegów i koleżanek. Taki na przykład Adam z mojej klasy. Ma piękne rzeczy, drogie ciuchy i jeździ na wakacje za granicę. Jego mama pachnie markowymi perfumami, a wygląda jakby ją wycięli z okładki kolorowego czasopisma. Wszyscy zazdrościli Adaśkowi mamy. Ja kiedyś też, do momentu gdy Adaś dostał czwórkę z matematyki. Wracał z mamą ze szkoły, spotkali się przypadkowo, a ja szłam za nimi. Nie widzieli mnie i Adaś o tej czwórce chyba jej powiedział, bo nagle zaczęła syczeć przez zęby:


  – Ty głupku! Ty nieuku jeden. Jak można było dostać czwórkę z takich prostych zadań? Mam syna debila! Debila to mało powiedziane! Mam syna kretyna!


  Oj, ależ mu nagadała. Adam szedł w milczeniu. Dziwiło mnie, że się jej nie przeciwstawił. Nie chciałabym być w jego skórze. Zawsze miał same piątki w szkole, a teraz jedna czwórka i taka afera! To gorzej niż dostać pasem. Nigdy lania nie dostałam, ale tak to sobie wyobrażam: słowa potrafią boleć bardziej niż lanie. Biedny, biedny Adam.


  A Anka? Tato ma rację! Jej mama jest strasznie nerwowa.


  – Mamo, mogę iść na dwór? – zapyta na przykład Ania.


  Odpowiedź zależy od humoru jej mamy! Gdy jest jej to na rękę, pozwala, choć po pięciu minutach potrafi się drzeć z balkonu o byle co; ale jak jej to nie pasuje, wtedy się zaczyna:


  – To dziecko wciąż czegoś ode mnie chce! – krzyczy na cały dom. – Co ty jeszcze wymyślisz?! Niedługo na wycieczkę do Londynu będziesz chciała jechać! Siedź w domu na tyłku, a nie tylko po dworze byś latała!


  I tak potrafi przez pół godziny! Albo jeszcze dłużej. A najgorsze, że właściwie nie wiadomo o co.


  Mama Ewki z kolei wciąż się nią wysługuje. Mówi, że dziewczynkę trzeba uczyć pracy od najmłodszych lat. Siedzi sobie na fotelu, pije kawę, a Ewka wciąż biega, a to do sklepu po tartą bułkę, a to z siostrą do piaskownicy, a to kubki musi pomyć, i właściwie czasu dla siebie nie ma. Jeszcze gorsza jest mama Julki. Ta powinna zostać wojskowym. Julka wszystko musi robić na komendę. Jak się kiedyś trzy minuty do domu spóźniła, to wchodząc do bramy, była bladofioletowa. Tak jakby to była sprawa życia i śmierci! Wszystko tam jest z góry ustalone. O szóstej trzydzieści pobudka, o szóstej czterdzieści pięć śniadanie, o siódmej wyjście do szkoły i tak calutki dzień. Nie mam nic przeciwko harmonogramowi dnia; tyle że czasem trzeba go zmienić, a trzy minuty to nie trzy godziny. Ciekawe, czy jej mama nigdy się nie spóźnia, a jeśli tak, czy też dostaje tak surowe kary, jakie stosuje wobec Julki.


  Karolina ma z kolei zaplanowane całe życie. Przez mamę oczywiście. Wie już, do jakiej szkoły pójdzie, na jakie studia i kim będzie w przyszłości. Kiedyś nawet zapytałam, czy chce tego i czy się cieszy.


  – Coś ty! – Wzruszyła ramionami. – Nie chcę być lekarzem. Nienawidzę biologii. Na widok krwi robi mi się słabo.


  – To dlaczego nie powiesz o tym mamie? – zdziwiłam się.


  – Żartujesz? Wściekłaby się. Ona już zaplanowała i nie ma odwrotu.


  Biorąc pod uwagę wszystkie mamy, moja na ich tle nie wypada ani lepiej, ani gorzej. Z jednej strony to pocieszające, ale z drugiej – tragiczne! No bo gdzie jest jakaś normalna, fajna mama? Na szczęście znalazłam. Choćby mama Zośki. Lubię ją, bo nie udaje. Czasem się złości, ale wtedy mówi:


  – Słuchajcie, dziewczyny! Wcale mi się to nie podoba! To był moim zdaniem głupi pomysł!


  Tak powiedziała, gdy nasypałyśmy do jej herbaty soli zamiast cukru. Nie minęło jednak wiele czasu i nam wybaczyła, a nawet śmiała się z żartu. Była szczera i takie ciepło od niej biło. Szanowała dzieci i czasem się z nami wygłupiała, a kiedy indziej poważnie rozmawiała. Nigdy jednak nie skrzywdziła żadnego dziecka, nie obraziła, nawet wtedy gdy coś jej się nie podobało. Umiała o tym powiedzieć, nie krzycząc i nie wyzywając. I za to wiele osób bardzo ją lubiło. Ja też!


  


  ***


  Podzieliłam się z tatą swoimi spostrzeżeniami odnośnie innych rodziców i powiedziałam, że chcę się spotkać z Ewą i Anką.


  – Jak będą mi dokuczały, że moja mama pije, to im powiem, co ja myślę o ich matkach – zdecydowałam. – Zresztą, może nie będą się śmiały. – Miałam taką cichą nadzieję. W końcu to przyjaciółki.


  – Justynko – łagodnie przemówił ojciec. – Ja wiem, że czasem popełniam błędy. Jestem tylko człowiekiem, ale pamiętaj, kochanie, że raniąc innych, swojego własnego cierpienia nie zwalczysz. Będzie ci jeszcze gorzej, jeszcze ciężej na sercu.


  – To co mam zrobić, jeśli nie będą chciały ze mną rozmawiać? – zapytałam.


  – Zaakceptuj to – rzekł ojciec. – Zaakceptuj i nie próbuj ich zmieniać. Człowiek może zmienić tylko siebie. Przynajmniej zawsze od siebie powinien zacząć, a potem okazuje się, że ma tyle roboty ze sobą, że starczy do końca życia.


  – To mamy też nie będziesz zmieniał? – zapytałam zaniepokojona.


  – Nie, kochanie. Nie będę. Tylko ona to może zrobić; sama, a my możemy pokazać jej drogę i kochać ją taką, jaka jest. Póki co na odległość.


  – To znaczy, że wrócimy do niej?


  – Nie, Justynko, nie wrócimy. Ale będziemy ją kochać i być może ona kiedyś zechce wrócić do nas.


  Chyba niezbyt wszystko rozumiałam, ale ufałam ojcu. Był mądry. Gdy powiedział, że mamy kochać mamę, to poczułam ulgę, bo przecież ją kochałam. A skoro twierdzi, że nie możemy do niej wrócić, to widać jest w tym jakiś głęboko ukryty cel.


  Swoją drogą kiedyś wydawało mi się, że piją wyłącznie takie kobiety, które widywaliśmy rano, gdy tato odprowadzał mnie do szkoły. Źle ubrane, o twarzach pooranych zmarszczkami, używające prawie zawsze brzydkich wyrazów. Mama, gdy nie piła, była piękna, pachnąca i bardzo elegancko ubrana. Chodziła na fitness, do kosmetyczki i fryzjera. Potrafiła też dbać o dom.


  W dniach trzeźwości wszystko u nas lśniło. Byłam wtedy zachwycona. Tato jednak nie. Nie rozumiałam dlaczego, do momentu gdy usłyszałam, jak zwierzał się cioci Halince.


  – Lada moment zacznie pić. Zawsze, gdy uda się jej przerwać ciąg, sprząta całe mieszkanie. Jest perfekcyjna. – Westchnął głęboko. – Nikt jej nie dorówna. Ubrania w szafie poskładane w kosteczkę, nigdzie nie ma odrobiny kurzu, naczynia pochowane, okna umyte, a Justynka w tym czasie nie narzeka na brak pomocy przy odrabianiu lekcji. Pilnuje wszystkiego, maksymalnie. Dla mnie to jednak sygnał, że przygotowuje się do kolejnego picia. W ciągu tygodnia w mieszkaniu zapanuje bajzel, potem Agnieszka znowu zacznie sprzątać i tak w kółko. Ona wszystko robi na maksa, rozumiesz, Halinko? Sprząta, gotuje, zajmuje się Justyną i pracuje. Podejrzewam, że u niej w pracy zaczynają się domyślać, co się dzieje, bo kaca nie da się ukryć na dłuższą metę. Zresztą kilka razy zauważyłem, jak Agnieszka przed wyjściem do pracy dolewa sobie alkoholu do kawy. Pewnie w biurze ukradkiem też to robi. Nikt jej jednak nie zwolni. Na trzeźwo jest niezastąpionym pracownikiem. Dzięki niej mają ogromną ilość zamówień na kolejne projekty. Gdyby nie ona, nie zaszliby tak daleko. Pozwalają jej też pracować w domu, co najmniej mi się podoba, a Agnieszce jest bardzo na rękę – ciągnął tato, a ciocia mu nie przerywała. – Dają jej określony czas na zrealizowanie projektu. Agnieszka robi to perfekcyjne w dwa razy krótszym czasie, niż wyznaczony, a potem.... – tato urwał w pół zdania.


  – A potem pije – wtrąciła ciocia Halinka – bo jak pije, to także na maksa.


  


  ***


  Chyba wiem, dlaczego nie możemy do niej wrócić. Tato mnie chroni. Próbuje dać mi siłę, siłę miłości. Wie, że gdybym została razem z mamą, moja miłość byłaby poddawana próbie cały czas. Musiałabym walczyć z nienawiścią. Ojciec chce, abym dojrzała i aby moja miłość była głęboka. W przeciwnym razie mama straci szansę. Jeśli przestanę ją kochać, to zamknę jej drzwi powrotu do zdrowia, albo do swojego serca. Zrozumiałam też, że to jedyne, co mogę dla niej zrobić. Tak mało, a zarazem tak dużo. Kochać ją taką, jaka jest. Dziwna rzecz, ale gdy tak myślę o tej całej miłości i o wybaczeniu, to mnie samej jest jakoś lepiej, spokojniej i łagodniej dźwigać ten krzyż, jak mawia babcia. Słowa ojca pomogły mi przetrwać wczorajszą noc. Noc, w której nienawiść znów walczyła z miłością, ale nie pokonała jej.


  – Justynko – rzekł tato. – Nie masz żadnego wpływu na to, co mama robi. – Odkąd zaczął chodzić na spotkania z terapeutą, jakoś inaczej mówił, ale jego słowa napełniały mnie spokojem. – Nie masz wpływu i nie jesteś niczemu winna. Pamiętaj.


  Wciąż o tym myślałam. Przypomniałam sobie, jak mama dobijała się w nocy do drzwi domu babci i prosiła, błagała, żeby mogła się ze mną zobaczyć. Szlochała, mówiła, jak bardzo mnie kocha, jak bardzo za mną tęskni i jak pragnie mnie przytulić. Potem zaczęła się awanturować, bo babcia powiedziała jej, że będzie mogła mnie przytulić, gdy wytrzeźwieje, i żeby przyszła jutro; te słowa strasznie mamę rozzłościły. Waliła w drzwi, kopała, wyzywała tatę od najgorszych, i babcię też. Po jakimś czasie obelgi ustały i już myśleliśmy, że mama odeszła. Obróciłam się na drugi bok i próbowałam zasnąć. Nagle dobiegły mnie niepokojące odgłosy z piętra, gdzie spał tato. Okazało się później, że mama poszła na podwórko sąsiadów, zabrała bez ich wiedzy drabinę i weszła przez balkon, wprost do pokoju tatusia. Rzuciła się na niego i zaczęła go szarpać za włosy. Był silniejszy, więc sobie poradził, i szybko zadzwonił po policję. Przyjechali, tato rozmawiał z jednym policjantem, a pozostali wsadzili mamę do radiowozu. Trzymali ją za ręce, a ona wciąż krzyczała i ich obrażała. Wszystko widziałam, bo wstałam po cichutku i podeszłam do okna.


  Gdy już odjechali, zapytałam tatę, czy nadal mamy ją kochać.


  – Tak – odparł. – Zresztą my ją kochamy, tylko nie wolno nam zagłuszać tego uczucia w sobie.


  – Skoro ją kochasz, to dlaczego zadzwoniłeś po policję? – Ocierałam oczy pełne łez.


  – Bo kochać trzeba mądrze – powiedział. – A jej nie litości trzeba, nie żałowania, ale czystej miłości. Jeśli zamienimy ją na litość, to pozwolimy mamie, aby robiła te wszystkie straszne rzeczy. Jeśli miłość zamienimy na litość, to zabijemy ją tym uczuciem. Nie wiem, jak ci to wytłumaczyć – mówił – ale miłość musi być poważna i odpowiedzialna.


  Odgoniłam więc od siebie żal i litość. Odepchnęłam też nienawiść i poczucie krzywdy, choć nie było to łatwe. Uwierzyłam w słowa ojca, których wciąż nie rozumiałam zbyt dobrze, ale mu ufałam i spróbowałam zasnąć. Niestety, nie było to takie łatwe. Przykre uczucia wracały. Tej nocy na zmianę nienawidziłam mamy i ją kochałam. Byłam wściekła i rozżalona. Zła i smutna. Płakałam i wstydziłam się za swoją mamę. Zaczęło do mnie docierać, że jest gorzej, niż było. Mama kiedyś pięknie posługiwała się językiem polskim. Używała sformułowań i zwrotów, których nie zawsze rozumiałam. Uśmiechała się wtedy ciepło i tłumaczyła mi, co oznacza dane słowo. A dzisiejszej nocy krzyczała i wyrażała się tak jak te wszystkie panie, które spotykaliśmy rano, gdy tato odprowadzał mnie do szkoły. A przecież te panie śmierdziały i często brakowało im zębów. Nie miały pracy ani pieniędzy. Czasem grzebały w pobliskich śmietnikach. A moja mama miała pieniądze i wyglądała zupełnie inaczej. Jednak dzisiejszej nocy krzyczała i zachowywała się tak samo jak one. Czym się więc od nich różni? No czym? Zaczęłam rozmyślać o chwilach przeżytych z mamą, tych dobrych i tych złych, i nagle zaczęłam odnosić wrażenie, że mam dwie mamy, a nie jedną. Różniły się od siebie tak bardzo. Jedna była dobra: czytała mi bajki na dobranoc, odrabiała ze mną lekcje, chodziła do kina, teatru, na basen i na wystawy obrazów. Była ciepła, wyrozumiała i cierpliwa. Ta druga piła, traciła kontrolę nad sobą, w niczym mi nie pomagała, uciekała w sen, a teraz na dodatek awanturowała się i wyzywała wszystkich od najgorszych. Chcę tę pierwszą mamę, tęsknię do niej, brakuje mi jej, kocham ją. Mamo, wróć do mnie! – błagałam w myślach zalana łzami, ściskana bólem wewnętrznym, ponownie próbując zasnąć.


  


  ***


  Dziś tato pozwolił mi pójść na nasze stare podwórko. Trochę byłam zdziwiona, że się zgodził, po tej całej awanturze z mamą. Wiedziałam jednak, że mnie w jakiś sposób chroni. Wprawdzie mówił ostatnio dużo o miłości, ale równie wiele o odpowiedzialności. Nie pozwoliłby mi tutaj przyjść, gdyby podejrzewał, że spotka mnie jakaś niemiła niespodzianka. Pomylił się jednak. Ukradkiem spojrzałam w okna domu, w którym kiedyś mieszkałam. Żaluzje były zasłonięte. Może mama spała? A może w ogóle jej tam nie było? Z daleka dostrzegłam Ankę. Ucieszyłam się bardzo i szybko ruszyłam w jej stronę.


  – Cześć – wołałam i machałam do niej ręką. – Mogę dziś zostać trochę dłużej – powiedziałam zasapana, gdy dobiegłam do niej. – Tato mi pozwolił – dodałam.


  Ania zachowywała się jakoś dziwnie. Rozglądała się dyskretnie dookoła, jakby nie chciała, żeby ktoś ją ze mną zobaczył. Zaczęłam obawiać się najgorszego. Czyżby babcia miała rację?


  – Muszę iść do domu – wydukała Anka. – Przykro mi, Justyna.


  – Porozmawiajmy, chociaż chwilkę – poprosiłam, a łzy cisnęły mi się do oczu. – Co słychać na podwórku? Czy mała Rozalka nadal ma nogę w gipsie? – próbowałam przedłużyć rozmowę i nagle, jak spod ziemi, wyrosła Ewka.


  – Idziemy – powiedziała stanowczym tonem, nie zwracając na mnie uwagi, tak jakby mnie tu w ogóle nie było, i pociągnęła Ankę za rękaw.


  – Czy ktoś może mi wyjaśnić, co tu jest grane?! – krzyknęłam z rozpaczą w głosie.


  – Nic. – Ewka wzruszyła ramionami, nawet na mnie nie patrząc. – Nie wolno nam z tobą rozmawiać. Zresztą już tu nie mieszkasz, więc baw się na podwórku babci – dodała, odchodząc.


  Poczułam, jak smutek i okropnie duży ból ściskają mi serce. Chciałam krzyknąć za nimi. Powiedzieć Ance, że wolę mieć matkę pijaczkę niż taką histeryczkę, jak jej matka, i Ewce też chciałam wygarnąć, że jest skarżypytą, że wszystko wypaplała, bo jakoś nie mogłam uwierzyć, żeby zrobiła to Ania, gdy nagle ktoś delikatnie dotknął mojego ramienia.


  – Daj spokój – usłyszałam. – Wcale nie będzie ci lepiej, jak to zrobisz. Nikomu nie jest lepiej, kiedy zrani innych.


  Odwróciłam głowę. To Adaś! Zawsze taki milczący, mruk niemal, a teraz proszę, jakie teksty wygłasza.


  – Filozof się znalazł – burknęłam.


  – Mów, co chcesz. – Wzruszył ramionami. – Chcesz, to krzycz za nimi, ale będzie ci jeszcze gorzej. To nie Anki wina – tłumaczył. – Wiem, co ona czuje.


  – A skąd ty możesz wiedzieć? – wyrwało mi się.


  – Ty też powinnaś wiedzieć – odparł. – Widziałem cię.... – przerwał na chwilę i wziął głęboki oddech – wtedy gdy dostałem czwórkę w szkole i wracałem z mamą. Widziałem cię, jak szłaś za nami. Musiałaś słyszeć każde jej słowo, jak mnie wyzywała od debili i kretynów.... – Spuścił wzrok i wpatrywał się w kijek leżący na trawie.


  – Słyszałam – odpowiedziałam cichutko.


  – A jednak nie rozgadałaś nikomu. – Uśmiechnął się lekko i nawet nie wyglądał na zdziwionego. – Anka ma tak samo. Jak nie posłucha matki i zacznie z tobą rozmawiać, to na chacie nie będzie miała chwili spokoju. Matka ją nawyzywa, zakrzyczy, zamęczy.


  – A ty? – spytałam. – Nie boisz rozmawiać się ze mną? A twoja mama?


  – Moja mama i tak zawsze coś wynajdzie, żeby na mnie nawrzeszczeć, bez względu na to, co zrobię, więc jest mi wszystko jedno. – Wzruszył ramionami. – Postanowiłem sobie, że będę robił to, co uważam za właściwe, a matki mi żal.


  – Żal? – nie mogłam zrozumieć. – Jak może ci być żal kogoś, kto drze się na ciebie o wszystko? Nawet o czwórkę w szkole? – Przerwałam nagle, bo poczułam, że się zagalopowałam.


  – Wiesz... – szepnął. – Ona musi być strasznie nieszczęśliwa, no bo przecież szczęśliwy człowiek nie robi takich rzeczy. Musi być bardzo nieszczęśliwa – powtórzył z naciskiem.


  – Dziwne masz podejście do tego wszystkiego – powiedziałam pierwsze, co mi przyszło do głowy, bo nie bardzo wiedziałam, co innego mogłabym powiedzieć.


  – Ja nie mam żadnego wpływu na to, co ona robi, na jej krzyki, na jej wyzwiska, więc postanowiłem tak zwyczajnie być dobrym człowiekiem – odparł z przekąsem i uśmiechnął się. – I wiesz co? Dobrze mi z tym.


  – Mówisz trochę jak mój ojciec – stwierdziłam.


  Uśmiechnął się znów.


  – Wiesz, ty też nie masz żadnego wpływu na to, co robi twoja matka, więc żyj własnym życiem i nie wstydź się tego.


  W pierwszej chwili chciałam się obrazić, powiedzieć mu, że nie ma prawa wtrącać się w moje życie i mówić źle o mojej matce, ale nagle uświadomiłam sobie, że on nic złego o niej nie powiedział. To ja byłam przewrażliwiona. To ja zaczynałam mieć prawdziwego fioła na tym punkcie! Popatrzył na mnie tymi swoimi zielonymi oczyma i dodał:


  – Chodź, odprowadzę cię do domu.


  Szliśmy przez dłuższą chwilę w milczeniu.


  – Dlaczego Anka nie może być taka jak ty?


  – Nie można mieć wszystkiego. – Znów leciutko się uśmiechnął. – Straciłaś ją, ale zyskałaś mnie. Czasem trzeba coś stracić, by zyskać coś innego.


  


  ***


  Tato zaprowadził mnie na spotkanie z panią psycholog. Głupio się czułam. W końcu to moja pierwsza taka wizyta. Nigdy wcześniej nie byłam ani u psychologa, ani u terapeuty. Ta pani była podobno „Dwa w jednym” – jak szampon i odżywka w jednej butelce.


  – Nie będziesz musiała chodzić na te spotkania, jeśli ci się nie spodoba – mówił tato pod drzwiami gabinetu. – Warto jednak spróbować.


  – Ty chodzisz na jakieś spotkania, prawda? – zapytałam nie wiadomo po co, bo przecież dobrze wiedziałam, że chodzi.


  – Od dawna – odparł cicho.


  – I co? Zadowolony jesteś?


  – Trudno powiedzieć, że zadowolony – rzekł. – Ale dzięki tym spotkaniom zrozumiałem parę rzeczy.


  – Jesteś mądry. – Popatrzyłam ojcu w oczy. – Nie rozumiałeś ich wcześniej?


  – Niestety, nie wszystko rozumiałem. To bardzo skomplikowane, pogmatwane. Czasem trudno w to uwierzyć...


  Nie dokończył. Drzwi do gabinetu, obok którego siedzieliśmy, otworzyły się i zobaczyłam głowę mojej przyszłej „Dwa w jednym”.


  – Justynka, tak? – zapytała, uśmiechając się do mnie.


  – Justynka – potwierdziłam niedbale.


  Potem „Dwa w jednym” zwróciła się do mojego taty po imieniu, mówiąc, że może pójść sobie na kawę do pobliskiej kawiarni lub pozałatwiać ważne sprawy, bo to trochę potrwa.


  – Proszę, siadaj – rzekła „Dwa w jednym”, wskazując ręką niebieski fotel. Potem przedstawiła się, podając swoje imię i nazwisko, których nie zapamiętałam, gdyż dla mnie była już po prostu „Dwa w jednym”.


  Gabinet, w którym miałyśmy rozmawiać, nie przypominał zwykłego gabinetu lekarskiego. Był pomalowany w ciepłe, pastelowe kolory i miał zwyczajne meble, takie jak w domu. Dopiero gdy „Dwa w jednym” powyciągała jakieś karty, karteczki i segregatory, poczułam się jak u zwykłego lekarza.


  – Przykro mi, ale najpierw formalności. – Westchnęła i zaczęła mnie wypytywać, jak się nazywam, gdzie mieszkam, kiedy się urodziłam, do której klasy chodzę i tak dalej. Potem wyjaśniła mi, o co w tym wszystkim chodzi. Najpierw raz w tygodniu miałam przychodzić do niej, a potem spotykać się z dziećmi takimi jak ja i słuchać wykładów innej pani. Pomyślałam, że wykłady są na studiach, a ja z nich na pewno nic nie zrozumiem, i nawet jej głośno o tym powiedziałam.


  – Przepraszam – powiedziała, śmiejąc się. – Źle się wyraziłam, to są takie spotkania dla dzieci i młodzieży, na których bardzo miła pani tłumaczy, dlaczego rodzice piją, co się z nimi dzieje pod wpływem alkoholu i dlaczego nie chcą przestać. Uczą się też, jak stosować dwanaście kroków w swoim życiu, ale tego wszystkiego dowiesz się później. To się nazywa Al-Ateen.


  No to fajnie! Wyglądało na to, że „Dwa w jednym” i ta druga pani opowiedzą mi o mojej mamie. Trochę mnie to dziwiło, bo w końcu mieszkałam z mamą kilka lat, a miałam się dowiedzieć o niej wielu rzeczy od kogoś, kto w ogóle mojej mamy nie znał. Potem „Dwa w jednym” zadawała mi różne pytania, ale dotyczyły spraw, o których nie chciałam mówić, spraw bolesnych, związanych z mamą, z pijaną mamą.


  – Wiem, że chciałabyś o tym zapomnieć, ale uwierz mi, że gdy nauczysz się szczerze mówić, będzie ci dużo łatwiej.


  Nie przekonała mnie; milczałam jak grób lub udzielałam zdawkowych odpowiedzi. Nie naciskała mnie, nie przymuszała do wyznań. Na szczęście! Zamiast tego sama odpowiadała na zadawane przez siebie pytania. Strasznie dużo mówiła. Widać nie tylko o mojej mamie sporo wiedziała, ale także o mnie, choć spotkałyśmy się po raz pierwszy w życiu. Nie ma jak „Dwa w jednym”. Pomyślałam, że na tych spotkaniach może być całkiem ciekawie!


  Gdy tylko wyszłam z gabinetu, tato poderwał się z krzesła.


  – I co? – zapytał zaniepokojony.


  – Nic. – Wzruszyłam ramionami.


  – Będziesz do niej przychodzić?


  – Na razie mogę przychodzić. – Znów wzruszyłam ramionami, bo tak naprawdę sama już nie wiedziałam, co o tym wszystkim myśleć.


  – Powinnaś przychodzić tutaj sama dla siebie – powiedział. – Nie chcę, żebyś robiła to dla mnie.


  – Dobrze – odparłam. – Będę przychodzić sama dla siebie – dodałam, nie wiedząc do końca, co to dokładnie znaczy. W głębi duszy czułam, że gdybym odmówiła, ojciec byłby rozczarowany, a tego nie chciałam. Więc i tak wychodziło na to, że robię to dla niego, nie dla siebie. Na pocieszenie pomyślałam sobie, że będę przychodzić również z pewnej ciekawości. „Dwa w jednym” mogła okazać się wróżką, która wie wszystko to, czego ja nie wiedziałam.


  


  ***


  Chodziłam na spotkania z „Dwa w jednym” regularnie, ale wciąż nie mogłam się otworzyć. Przynajmniej ona tak twierdziła i uśmiechając się życzliwie, mówiła, że to nic nie szkodzi, że poczekamy i że trzeba widocznie więcej czasu.


  Nie do końca miała rację. Otworzyłam się – nie przed nią, ale przed Adaśkiem. Jakoś tak samo wyszło. Najpierw nieśmiało opowiadałam mu o moich spotkaniach z „Dwa w jednym”, a potem nawet nie wiem kiedy, zaczęłam mówić mu o tym wszystkim, czego jej nie chciałam wyznać.


  – Wiesz, ona mnie dziś pytała o najgorszy dzień w moim życiu – zwierzyłam się Adasiowi, gdy siedzieliśmy na górce niedaleko torów kolejowych. – Nie umiałam jej powiedzieć, że Wigilia. Mama przez cały dzień siedziała w kuchni i przygotowywała potrawy. Tak się cieszyłam. Obiecała mi prezent, twierdziła, że już go kupiła. Na dwie godziny przed wieczerzą okazało się, że wcale nie szykowała potraw, a raczej przygotowywała wciąż tę samą. To był taki kamuflaż, żeby mogła pić w kuchni, żeby nikt jej nie przeszkadzał. Gdy tato wrócił do domu, już ledwie trzymała się na nogach. Tato kazał się jej położyć. Z wściekłości aż zaciskał zęby. Prezentu też nie było. Pieniądze na niego przepiła wcześniej – mówiłam, pociągając nosem. – Zaczęliśmy z tatą sami przygotowywać kolację wigilijną. Nakryłam do stołu, ale mama się obudziła. Najpierw prosiła, żeby tato kupił jej piwo, albo jakieś wino do kolacji. Tato na ogół się zgadzał, dla świętego spokoju, żeby poszła spać. Tym razem jednak odmówił. Był wściekły, że zrobiła nam to w samą Wigilię, choć obiecywała się powstrzymać, i powiedział, że nigdzie nie zamierza chodzić. W mamę chyba wstąpił jakiś diabeł. Krzyczała, wyzywała tatę od najgorszych, potem zaczęła niszczyć wszystko, co przygotowaliśmy... – Westchnęłam głęboko, bo nagle poczułam, jakby to stało się przed chwilą. Adaś złapał mnie delikatnie za rękę.


  – Spokojnie – powiedział. – Co było dalej?


  Nabrałam powierza i mówiłam dalej:


  – Mama złapała popielniczkę i rzuciła nią w tatę; ledwie zdążył się uchylić. Potem podbiegła i zaczęła bić go pięściami, gdzie popadnie. Krzyczała też na mnie, wyzywała mnie, przewróciła choinkę... – Nie mogłam słowa więcej z siebie wykrztusić i rozpłakałam się. Przełykając łzy, uświadomiłam sobie, że takich dni w moim życiu było więcej, tylko ja nie chciałam o nich pamiętać. Dlaczego mnie to spotkało? Czy mama mnie kochała? A może to przeze mnie piła? Może w ogóle nie powinnam się urodzić? Może lepiej, żeby mnie nie było? Ale przecież gdy nie piła, była dla mnie bardzo dobra. Kochałam ją wtedy tak bardzo... A może ona mnie nie kochała? Może tylko udawała? Może to ja jestem wszystkiemu winna? Mój Boże, mamo, mamusiu, dlaczego ty mi to wszystko robisz?! Czy wiesz, co ja czuję? A co ty czujesz w chwilach, gdy trzeźwiejesz? Mamo, co ty czujesz?


  Adam objął mnie ramieniem. Nic nie mówił, tylko tak siedzieliśmy w milczeniu, a przed nami przetaczał się pociąg, powoli, tak jak reszta moich wspomnień, których nie wypowiedziałam na głos. A przecież tamtego dnia tato złapał mnie za rękę i wyciągnął z mieszkania, na odchodnym trzaskając z całych sił drzwiami. Nie poszliśmy do babci. Pewnie nie chciał w Wigilię obarczać jej naszym smutkiem. Pamiętam, że na dworze nie było śniegu. Siąpił deszcz i chłód dawał się we znaki. Chodziliśmy w tym deszczu, spoglądając w okna, gdzie całe rodziny siadały do stołu. My mieliśmy tylko siebie. Krople deszczu spływały nam po twarzach i mieszały się ze łzami. Tego wieczoru tato powiedział tylko trzy słowa:


  – Przepraszam, kochanie. Przepraszam.


  


  ***


  I znów spotkałam się z „Dwa w jednym”. Wprawdzie wciąż niechętnie opowiadałam o tym, co się działo w domu, gdy mieszkaliśmy razem z mamą, ale ona i tak wiedziała. Jej pytania były czasem jak wbicie ostrej szpilki prosto w serce.


  – Mama wiele razy obiecywała, że przestanie pić, prawda? Pewnie płakała wtedy, mówiła, jak bardzo cię kocha, i przepraszała. Mijało kilka dni, czasem może nawet tygodni, a ona znowu robiła to samo. Czyż nie tak?


  – Skąd pani to wszystko wie? Przecież nie zna pani mojej mamy! – krzyknęłam. – Zgaduje pani, czy co?! – I nagle zrobiło mi się wstyd. Przychodzę tu na spotkania, „Dwa w jednym” chce mi pomóc, a ja się na nią wydzieram. Myślałam, że się na mnie obrazi, że będzie mi kazała wyjść z gabinetu. Nic podobnego.


  – To dobrze, że krzyczysz – powiedziała spokojnie. – Czasem trzeba z siebie wyrzucić to, co siedzi w środku, to, co boli.


  – Nic mnie nie boli – odparłam już spokojniej. – Chcę normalnie żyć, mieć koleżanki, kolegów i zwyczajny dom. Nie chcę o tym rozmawiać, nie chcę opowiadać o tym, czego już się nie odwróci. To było! Nie rozumie pani? Ja już tego nie zmienię.


  – Ale możesz zmienić to, co jest teraz, dzień dzisiejszy, teraźniejszość.


  – Właśnie próbuję to robić. A właściwie tato próbuje. Wyprowadziliśmy się od mamy, bo tato twierdzi, że tak trzeba było – odparłam.


  – A ty? Co ty myślisz?


  – Staram się ufać tacie. Mam nadzieję, że wie, co robi. Ja jestem bezsilna wobec tej sytuacji, nic nie mogę zrobić – powiedziałam stanowczo.


  – Możesz pozwolić sobie pomóc. Możesz przestać się tego wstydzić.


  – Przecież przychodzę do pani...


  – Ale nie pozwalasz sobie pomóc – przerwała. – Musisz wrócić do przeszłości, rozłożyć ją na kawałki, przyjrzeć się tym kawałeczkom, naprawić je i złożyć. Wtedy może będzie lepiej.


  – Porozkładać, ponaprawiać... – powtórzyłam za nią. – Gdy byłam młodsza, często coś rozkładałam, jak chłopiec, a to zegarek, który się popsuł, a to samochodzik kolegi. I nie dość, że niczego nie naprawiłam, to jeszcze nigdy nie udało mi się niczego złożyć z powrotem. A co jeśli ze mną też tak będzie? Wolę już być zepsuta, niż w kawałkach, których nikt nie poskłada do kupy – wypaliłam.


  – Ja postaram się je złożyć – powiedziała cichutko. – Tylko oddaj się w moje ręce.


  Pokręciłam przecząco głową.


  – To chyba niemożliwe.


  Popatrzyła na mnie smutno. Jej oczy mówiły, że powinnam przyjść, gdy uznam, że to jest możliwe.


  


  ***


  Rozmawiałam z Adasiem o wstydzie. „Dwa w jednym” stanowczo uważała, że powinnam pozbyć się wstydu z powodu mamy.


  – Też tak sądzę – powiedział Adaś. – To nie ty pijesz, Justynko.


  – To znaczy, że gdy ktoś mnie zapyta, gdzie jest moja mama, to mam odpowiedzieć, że się upiła? Albo gdy ktoś zapyta, dlaczego nie mieszkam z mamą, to powiem: „Przykro mi, ale to niemożliwe, moja mama jest alkoholiczką” – ironizowałam.


  – Nie musisz o tym opowiadać na prawo i lewo – rzekł Adaś. – To twoja sprawa i twojej mamy, ale chodzi o to, żebyś nie trzęsła się ze strachu, że to się wyda, bo to nie jest jakaś straszna tajemnica czy haniebny wstyd. Justynko, rzecz w tym, żebyś nie miała kluchy w gardle, gdy zdecydujesz się coś powiedzieć, żebyś nie czuła się odpowiedzialna za to, co robi twoja mama.


  – A ja myślałam, że mam trąbić o tym na prawo i lewo – burknęłam.


  – A gdybyś miała przeziębiony pęcherz moczowy, to też każdemu byś mówiła: „Dzień dobry, jestem Justynka i mam przeziębiony pęcherz moczowy”? – zapytał.


  – Dlaczego akurat pęcherz moczowy? – zdziwiłam się.


  – Nie wiem. – Wzruszył ramionami. – To nie o pęcherz chodzi, ale o fakt... – zastanowił się. – Nie mówisz o chorobie każdemu, ale jeśli zechcesz, to możesz o tym powiedzieć bez poczucia wstydu.


  – Hmm, pęcherz moczowy – zadumałam się. – Sama nie wiem... – I nagle okropnie mnie to rozbawiło. Zaczęłam się śmiać i Adaś również. Aż mi powietrza zabrakło z tego śmiechu i wtedy stało się coś nieoczekiwanego. Adaś przysunął swoją twarz do mojej. Ręką odgarnął spadające mi na policzki włosy i objął delikatnie moje usta swoimi wargami. To był mój pierwszy pocałunek. Jakże piękny! Zawstydzona wtuliłam głowę w jego szyję, aby nie widzieć jego wzroku. Nie pozwolił na to. Podniósł moją głowę i zajrzał mi w oczy.


  – Nie zamykaj – szepnął. – Nie wstydź się.


  Nieśmiało spojrzałam w zieleń jego tęczówek, a on zrobił jeszcze raz to samo. Pocałował mnie. Mogłabym trwać tak z nim do końca świata. Gdzieś przez głowę przeleciała mi myśl, że oto dojrzewam, dorośleję, rozwijam się, wykluwam jak motyl z kokonu. Obym potrafiła dorównać mu pięknem.


  


  ***


  Szliśmy z Adaśkiem, trzymając się za ręce. W pewnej chwili podbiegł do nas Maciek, nasz wspólny kolega, choć Adaś znał go lepiej i dłużej. Był czerwony na twarzy i wyglądał na przestraszonego.


  – Pomożesz? – zwrócił się tajemniczo do Adasia.


  – Sami nie damy rady – odparł. – Trzeba poprosić pana Eugeniusza.


  – Byłem już u niego, nawet dwa razy, ale nie ma go w domu. – Maciek mówił coraz bardziej rozhisteryzowanym tonem. – O, matko! Co ja teraz zrobię?


  – Spokojnie, zaraz coś wymyślimy – rzekł Adaś. – Pójdziemy po pana Karola. Powinien być w domu. Dzisiaj miał nockę, widziałem, jak wracał. Pewnie jeszcze śpi – zastanawiał się. – Najwyżej – machnął ręką – obudzimy go. Chodźmy!


  – A Justyna? – Maciek spojrzał na mnie dziwnym wzrokiem i ogromny niepokój rysował się na jego twarzy.


  – Justyna jest okej – powiedział Adaś. – Spokojnie, stary. – Klepnął go po ramieniu. – Ona jest w porządku.


  Maciek westchnął głęboko. Wyraźnie nie był zadowolony z faktu, że idę z nimi. Przed blokiem pana Karola zatrzymaliśmy się i Adaś pobiegł na górę, a Maciek kręcił się nerwowo. Gdy tamci wyszli z klatki, szybkim krokiem ruszyliśmy w kierunku domu Maćka. Pan Karol i chłopcy nie skierowali się do drzwi wejściowych, tylko na pobliskie boisko, porośnięte zadeptaną trawą i otoczone starymi, wysokimi drzewami. Pan Karol podszedł do jednego z nich. Nachylił się.


  – Wstawaj! – zawołał do leżącego pod drzewem mężczyzny. – Wciąż z tobą kłopot. Dzieciak się za ciebie wstydzi. Idźże, chłopie, na odwyk, jak sam rady nie dajesz. No, już! Wstawaj! – Szarpał go za rękę.


  – Wszystkie odwyki są do dupy – wybełkotał zalany w trupa tato Maćka. – Byłem szesnaście razy. Pierwsze co po odwyku robię, to idę się nachlać.


  – To zamiast chlać, idź do anonimowych alkoholików, albo na jakąś terapię. – Panu Karolowi udało się ustawić mężczyznę w pozycji pionowej i oparł go o drzewo.


  – A co ja uczony jestem, żeby po terapiach chodzić? – Ojcu Maćka plątał się język. – A do Anonimowych Alkoholików sam se idź. W życiu moja noga tam nie postanie. Wolę się zachlać na śmierć.


  – To się zachlaj, przynajmniej problemów z tobą nie będzie! – zezłościł się pan Karol i zarzucił jego rękę na swoje ramię. Chłopcy złapali go z drugiej strony i cała czwórka ruszyła chwiejnym krokiem naprzód. – Jóźwiak poszedł do AA i od pięciu lat nawet kieliszka wódki nie wypił – mruknął pan Karol, bardziej do siebie niż do pijanego.


  – I na tym polega problem – bełkotał ojciec Maćka. – Otóż ja sobie nie wyobrażam takiej sytuacji, aby nie wypić choć kieliszka. Ja, mój drogi sąsiedzie, chcę pić. Znajdźcie mi takie miejsce, gdzie mnie nauczą pić... No wiesz, sąsiedzie... ja chcę pić, ale nie chcę się upijać...


  – Nie ma takiego miejsca. – Pan Karol westchnął. – Jak już raz przekroczyłeś tę linię, to nie ma powrotu. Tobie, Józiu, nie wolno nawet kropelki.


  – Ani kropelki, powiadasz? – Roześmiał się pijackim śmiechem przeplatanym czkawką. – To ja się na to nie piszę. Poza tym ja nie jestem jakiś alkoholik, żeby się leczyć. Skoro nie ma takiego miejsca, gdzie uczą picia, to ja je stworzę. – Wypiął pierś i zaczął tracić równowagę. O mały włos cała czwórka wywróciłaby się pod jego ciężarem. – Maciek – zwrócił się do syna. – Zrobimy biznes. Będziemy uczyć ludzi pić kulturalnie. I zarobimy dużo kasy! Te! Do ciebie mówię! – krzyknął w stronę przechodzącego starszego mężczyzny. – Umiesz pić kuuulturalnie? Jak nie, to przyjdź do mojej firmy.


  Pan Karol uporał się w końcu z ojcem Maćka, wspólnie z chłopcami wprowadzili go do mieszkania i rzucili na łóżko. Wracaliśmy z Adaśkiem w milczeniu. Przez krótką chwilę towarzyszył nam Maciek, ale skręcił do pobliskiego sklepu. Pewnie poszedł po piwo, żeby uniknąć awantury, gdy ojciec wstanie.


  – Sprzedadzą mu? – zapytałam. – Przecież nie jest pełnoletni.


  – Sprzedadzą. Babka ze sklepu zna jego sytuację.


  


  ***


  Dużo myślałam o ojcu Maćka i o tym, co mówiła „Dwa w jednym”.


  – Alkoholizm to choroba zakłamania – zabrzęczały mi w uszach jej słowa. – Alkoholik może pić całymi miesiącami, a i tak powie, że nie jest alkoholikiem. Wszyscy jego koledzy, tamten facet z drugiego podwórka, żona szefa – ale nie on. Może pić już denaturat, a i tak się wyprze.


  – Po co? – pytałam. – Przecież i tak wszyscy wiedzą.


  – Bo on okłamuje przede wszystkim samego siebie. A najgorsze, że sam w to wierzy. Czasem ma przebłyski, że coś z jego piciem jest nie tak, ale wystarczy odwyk, wystarczy kilka dni przerwy, a jego chory umysł zaczyna produkować kłamstwa, że owe przebłyski to pomyłka, że ta choroba akurat jego nie dotyczy. Czasem już niemal wie, już prawie uwierzył, że może jednak jest chory, ale musi to jeszcze sprawdzić... raz, drugi, trzeci... I tak może sprawdzać w nieskończoność.


  – To w ogóle ktoś się leczy z alkoholizmu?


  – Tak – powiedziała. – Ale to bardzo trudne. Najpierw musi pokonać jedną barierę. Musi być pewien, że jest chory.


  A potem mówiła, że można mu w tym pomóc. Jak? Nie usprawiedliwiając jego nieobecności w pracy, nie kryjąc przed sąsiadami, żyjąc własnym życiem, bo samemu można zachorować. Powiedziała, że to się nazywa współuzależnienie – gdy cały świat się kręci wokół alkoholika, gdy stwarza się na siłę pozory normalnej rodziny, gdy kontroluje się chorego, sprawdza jego kieszenie, zabiera wódkę, wylewa do zlewu, gdy się go szuka, pilnuje – i że to wszystko na nic, że trzeba go zostawić samemu sobie. Jeżeli się wywali, tak jak tato Maćka, pod drzewem, koło bloku – to ma tam leżeć tak długo, aż się nie obudzi i sam nie wróci do domu. W takim razie i ja, i Maciek byliśmy współuzależnieni. Maciek nie potrafił zostawić ojca pod drzewem. Tylko czy aby na pewno kierowała nim troska o ojca? Łatwo było „Dwa w jednym” tak mówić, bo nikt za nią nie latał, nie wytykał palcami, że ma ojca pijaka. Nikt się z niej nie wyśmiewał, nie kpił, nie szydził, nie zabraniał swoim dzieciom się z nią przyjaźnić. Maciek to zrobił ze wstydu i aby chronić własną skórę. Och, jak dobrze go rozumiałam! Przecież ojciec na drugi dzień i tak się pójdzie upić, a wszystkie brudy związane z jego chlaniem, z jego zwierzęcym piciem, będzie musiał zmywać z siebie Maciek. To on jest najbardziej poszkodowany. To jego wyśmieją, to jego wyszydzą. Czy „Dwa w jednym” to rozumie? Terapia terapią, a życie życiem. Każdy człowiek ma instynkt samoobrony. Ma go Maciek, mam go ja. Ciekawe, na co by się zdało jej terapeutyczne gadanie, gdyby to jej ojciec leżał na środku podwórka? Może ma rację, że trzeba się wyzbyć wstydu, ale nie ma racji, że na ten wstyd trzeba się dobrowolnie i bezczynnie godzić.


  Z drugiej strony spotkania z nią coś we mnie pozostawiały. Za każdym razem wałkowałyśmy kilka tematów. Były prawie jak kodeks i gdy kiedyś wróciłam do domu, postanowiłam zapisać je na kartce w punktach, żeby nie zapomnieć. A nuż się kiedyś jednak przydadzą?


  1. Alkoholizm jest chorobą.


  2. Powinnam oddzielić się emocjonalnie od problemów pijącej osoby, nie przestając jej kochać.


  3. Nie jestem w żaden sposób winna picia lub zachowania tej osoby.


  4. Nie jestem w stanie zmienić lub kontrolować nikogo za wyjątkiem samej siebie.


  5. Mam duchowe i intelektualne zdolności, mogę rozwijać swoje możliwości bez względu na to, co się dzieje w domu.


  6. Mogę osiągnąć szczęśliwe i satysfakcjonujące życie, przeżywając je jak najpełniej.


  


  ***


  Z „Dwa w jednym” znów nie było, jak powinno. Nie potrafię się przed nią otworzyć. Niby czasem jej coś powiem, coś przebąknę, ale to nie są szczere rozmowy. Ona mówi, że muszę chcieć, a ja nie bardzo chcę chcieć i tworzy się sytuacja bez wyjścia. Dziś przynudzała o jakimś wahadełku – że gdy normalny człowiek wypije, to końcówka wahadełka z pozycji normalnej przesuwa się w prawo i poprawia nastrój, a potem wraca na swoje miejsce. Gdy zaczyna się uzależnienie, to ona już nie wraca na miejsce, tylko przesuwa się w lewo, coraz bardziej i coraz bardziej, ale jeszcze w prawo jest w stanie się wychylić. Gdy człowiek już wpadnie całkiem w szpony nałogu, to końcówka wahadełka jest wychylona w lewo, a jak człowiek pije, to przywraca ją do pozycji wyjściowej. Musi więc pić, aby czuć się normalnie. To okres, w którym nie ma szans na wychylenie się wahadełka w prawo. Jest tylko lewo i pozycja wyjściowa, lewo i pozycja wyjściowa, lewo i pozycja wyjściowa. Potem powiedziała mi, że słyszała o moim pierwszym spotkaniu z grupą. Do tej pory tylko tato i Adaś wiedzieli, że odważyłam się pójść. Nie chciałam, by mnie o to pytała, bo spotkanie nie wypadło najlepiej. Zresztą gdyby nie tato, to pewnie więcej bym się nie wybrała, ani do „Dwa w jednym”, ani na spotkania grupy. Ale żal mi było ojca, tyle sobie obiecywał. Miał nadzieję, że w ten sposób poradzę sobie z chorobą matki i będę szczęśliwsza. Nie wiem, kto powiedział „Dwa w jednym”: tata czy ta psycholożka z grupy. Nie wzbudziła mojego zaufania – była jakaś słodko-kwaśna. W ogóle cała grupa to banda kretynów. Rudy chłopak gadał jak najęty. Wyglądał na kogoś, kto wszystkie rozumy pozjadał i był wręcz dumny, że ma ojca alkoholika.


  – Gdyby nie jego choroba, nigdy nie trafiłbym tutaj – mówił wzniosłym tonem. – Nie miałbym możliwości, aby zajrzeć w głąb siebie, poznać swoje wnętrze i zmieniać się.


  Pomyślałam, że bardziej nadawałby się do grupy uduchowionych poetów niż na spotkania dzieci alkoholików.


  – Bardzo dużo czytam – ciągnął. – Analizuję siebie i pomagam moim serdecznym przyjaciołom. Wiem, jak bardzo jestem im potrzebny.


  – Czy robisz to tylko dla nich? – zapytała psycholożka. – Dlaczego im pomagasz?


  – Robię to przede wszystkim dla siebie – odparł. – Pomaganie im uzdrawia mnie samego.


  Słuchałam i myślałam, że za chwilę zwymiotuję; był tak przesłodzony, że czułam nudności w przełyku i umyśle. Gdy na zakończenie powiedział, jaki to jest szczęśliwy z powodu ojca alkoholika, odniosłam wrażenie, że mam do czynienia z nawiedzonym wariatem.


  Na szczęście psycholożka odebrała mu głos. Potem jakaś dziewczyna opowiadała, co robiła w ciągu ostatniego tygodnia.


  – Kupowałaś tacie alkohol? – zapytała psycholożka.


  – Tak – przyznała nieśmiało i zaraz zaczęła się tłumaczyć. – Pobiłby mnie albo matkę. Nie chciałam awantury. Matka miała za chwilę wrócić z nocnej zmiany. Wiedziałam, że będzie zmęczona. Pragnęłam, aby miała spokój. Pomyślałam, że dużo mu nie trzeba. Wypije trochę i zaśnie, a ja wyleję resztę wódki, żeby nie miał na rano – mówiła prawie ciągiem, nie pozwalając, aby ktokolwiek jej przerwał. – Wiem, że nie powinnam, wiem, ale... – Chyba jej umysł przestał produkować słowa, bo zamilkła.


  – To, o czym opowiada Katarzyna, jest typowym objawem współuzależnienia – psycholożka skorzystała z milczenia dziewczyny. – Kasia próbowała kontrolować picie ojca. „Dam mu trochę, a resztę wyleję” – tak myślała. Alkoholik na początku też próbuje kontrolować swoje picie. Mówi: wypiję dwa piwa i więcej nie ruszę. Gdy jest uzależniony, prawie nigdy się to nie udaje. Kasia robi to samo, co kiedyś jej tato. Próbuje kontrolować jego picie – tłumaczyła psycholożka. – W ubiegłym tygodniu postąpiła podobnie. Wprawdzie wylała alkohol, ale to także kontrolowanie picia drugiego człowieka. Co Kasia powinna zrobić? – zwróciła się do grupy.


  Pierwszy oczywiście wyrwał się do odpowiedzi Rudy.


  – Kasiu, powinnaś zostawić go z piciem samego. Nie wylewaj wódki ani jej nie kupuj. Zajmij się sobą. A gdyby staruszek zaczął się rzucać, zadzwoń po policję lub gdziekolwiek, po pomoc.


  – Tak, powinnaś zgłosić to na policję – wyrwała się niska blondynka. – I poprosić, aby go spisali. To bardzo ważne.


  – A dlaczego Kasia powinna tak zrobić? – zapytała psycholożka.


  – Bo alkoholik musi sam ponosić konsekwencje swojego picia – odpowiedział uczony rudzielec.


  – Tak – przytaknęła psycholożka. – Musi sam płacić za swoje błędy, które popełnił podczas picia. Nie wolno go chronić ani oszczędzać. W ten sposób mu pomożemy. Litując się nad nim, ukrywając jego picie, pomagamy mu pić nadal. Nie wierzmy też w żadne obietnice, że od jutra już nie będzie, że to ostatni raz. Alkoholik to przekonujący kłamca i nie jest w stanie sam przestać, ponieważ nie ma silnej woli.


  – Jego wola jest chora – wtrącił Rudy. – On nie ma żadnej woli.


  – Czy Kasia powinna się tak zachować tylko ze względu na tatę? – spytała psycholożka.


  – Powinna to zrobić także ze względu na siebie – zapiszczała blondynka.


  – Mów do Kasi – zwróciła jej uwagę psycholożka.


  – Powinnaś to zrobić dla siebie. Tak długo jak twoje życie będzie się kręcić wokół wódki i picia twojego taty, tak długo ty będziesz chora.


  Kasia słuchała tych wszystkich uwag ze spuszczoną głową. Potem każdy opowiadał, co robił w ciągu ostatniego tygodnia. Znowu o coś zapytano Kasię, tym razem o pracę domową. Zgłupiałam, sądząc, że muszą tu pokazywać odrobione lekcje, ale okazało się, że chodziło o coś zupełnie innego. Kaśka miała codziennie wygospodarować trochę czasu, aby zrobić coś wyłącznie dla siebie. Tylko dla siebie. Zaczęła dukać, jąkać się i czerwienić. Po prostu nie zrobiła nic dla siebie. Nie miała czasu, ani na myślenie o swoich potrzebach, ani tym bardziej na wprowadzanie tych myśli w czyn. Czy oni tego nie rozumieją?! A jeśli ona nie potrafi inaczej? Jeśli postępując według ich dobrych rad, byłaby w niezgodzie z samą sobą? Ma wyrzec się siebie? Przemądrzały rudzielec chyba czytał w moich myślach.


  – Ona nie jest sobą – powiedział, głupkowato się uśmiechając. – Jest chora tak samo jak jej ojciec – dodał. – Ty też jesteś chora.


  – Sam jesteś chory, albo raczej porządnie stuknięty – odburknęłam i wyszłam, nie oglądając się za siebie.


  Byłam zawiedziona. Nie tak to sobie wyobrażałam. Tato mówił, że na takich spotkaniach obowiązuje zasada, że każdy mówi wyłącznie o sobie, że nie można nikogo krytykować ani oceniać. A oni skrytykowali Kaśkę za jej zachowanie. Może dlatego że to grupa eksperymentalna? Może dlatego że nie jesteśmy dorośli?


  


  ***


  Odmówiłam swoją wieczorną modlitwę do anioła. Nagle zdałam sobie sprawę, że tak ją klepię od ładnych paru lat. Już nawet nie zastanawiam się nad jej sensem. Czy przestałam wierzyć, że anioł pomoże mojej mamie? Sama nie wiem. Były chwile, gdy przyzwyczajałam się do myśli, że zawsze będziemy tylko we trójkę, a miejsce mamy zajmie babcia. Nie czułam się źle z tą świadomością. Czasem nawet zapominałam o jej istnieniu. Im więcej dni, tygodni i miesięcy upływało, tym bardziej wydawało mi się to wszystko zwyczajne. Moja sytuacja powszedniała. Ale były też chwile, gdy tęskniłam. Tak bardzo tęskniłam za mamą zdrową, za taką, jaką bywała w okresach niepicia. No właśnie, kiedy... bywała. Bo ona tylko czasami bywała czuła, wyrozumiała, mądra, opiekuńcza. Dlaczego nie mogła taka po prostu być? Choroba! Wszyscy w kółko powtarzali: choroba, straszna choroba! Mówili też, że demokratyczna. Co za bzdura! Czy grypa, ospa, przeziębienie to nie są niby demokratyczne choroby? Ale grypę się leczy, ospę też, nawet nowotwory się leczy; co ważniejsze ludzie chorzy chcą się wyleczyć. Więc dlaczego nie chcą leczyć alkoholizmu? To chyba jedna z nielicznych chorób, w których całe otoczenie chce, aby chory wyzdrowiał, oprócz niego samego. Kiedyś zapytałam tatę, czy myśli, że matka mnie kocha.


  – Tak – odparł.


  – To dlaczego nie przestanie dla mnie pić? – Spojrzałam żałośnie.


  – Nie wiem... Ona... – dukał – powinna to zrobić dla siebie samej, ale nie potrafi. To silniejsze od niej.


  – Dlaczego Bóg na to pozwala? Dlaczego pozwala, by tyle osób cierpiało?


  – Jej choroba nie pochodzi od Boga – powiedział ojciec. – Zło, choroby pochodzą od ludzi, od przeróżnych czynników.


  – A dlaczego Bóg na nie pozwala?


  – Bo stworzył świat „w drodze”, w drodze do doskonałości stworzenia – tłumaczył ojciec. – Nie stworzył świata doskonałym. Dał ludziom wolną wolę i nie chce odbierać im tego daru.


  – Ale ludzie tę wolną wolę źle wykorzystują! – zauważyłam podniesionym tonem.


  – Bóg jest sprawiedliwy. Nie odbiera czegoś, co podarował. Na tym polega jego wielkość.


  – Ale na świecie jest tyle zła – powiedziałam z żalem.


  – Bóg potrafi wyprowadzić ze zła dobro.


  – W jaki sposób? Przecież nie zamienia zła w dobro.


  – Nie zamienia – przyznał ojciec. – Zło pozostaje złem, ale wyprowadza z niego dobro. Śmierć Jezusa była okrucieństwem – mówił cicho tato. – Zamordowano człowieka, ukrzyżowano. Przecież to złe, ale Bóg wyprowadził z tego dobro. Zrobił tak, aby ta śmierć nie poszła na marne. Jezus, umierając, odkupił nasze grzechy, dał nam życie wieczne. Czyż nie wspaniałe dobro wyprowadził Bóg z tej męczeńskiej śmierci?


  – No, niby masz rację – przytaknęłam. – Ale jakie dobro można wyprowadzić z picia mamy?


  – Nie wiem, nie jestem Bogiem, ale ufam Mu, że można. Tylko nie szukaj tego dobra teraz, już, zaraz. Czasem trzeba lat i spojrzenia wstecz, aby je zauważyć. Myślę też, że nie zawsze je dostrzegamy, co nie znaczy, że go nie ma.


  – Tak mi czasem trudno z tym wszystkim – wyznałam. – Te grupy... źle się na nich czuję. Wkurzają mnie ci ludzie.


  – Nie wiedziałem – zmartwił się ojciec. – Chcesz zrezygnować? – zapytał ze smutkiem w oczach. Nie chciałam sprawiać mu zawodu, nie chciałam, aby przeze mnie czuł się nieszczęśliwy, żeby się martwił.


  – Tego nie powiedziałam – odparłam. – Na razie będę tam chodzić, ale nie oczekuj zbyt wiele – dodałam i wyszłam do pokoju obok, zamykając za sobą drzwi. Usiadłam na tapczanie i bezwiednie przerzucałam stare zeszyty zabrane przez tatę z naszego domu. Nagle w ręce wpadł mi stary pamiętnik. Pisałam go dość dawno temu. Przewertowałam kartki i zatrzymałam się na jednej z nich:


  


  Drogi pamiętniku!


  Moja mama od trzech dni pije piwo i się upija. Na złość głupio się do niej odzywam (dziwniej niż zawsze). W takich momentach jej nienawidzę!


  Myślałam, że jednego dnia się upije, a później już będzie trzeźwa.


  Dałam jej trzy szanse. Nie wykorzystała ich i na dodatek piła trzy razy pod rząd. Gdy do niej dzwonię i nie odbiera, myślę o niej najgorsze rzeczy. Tak jej wtedy nie cierpię! Gdy jest pijana, pyta mnie trzy razy o to samo!


  


  Zamknęłam zeszyt i połykałam kapiące z moich oczu łzy.


  


  ***


  Nie wiem, ile zajęć grupowych w sumie zaliczyłam. Całkiem sporo. Czasem się wściekałam, ale niekiedy słuchałam z ciekawością tego, co mówili inni. Zdarzały się nawet takie chwile, że zarozumiały rudzielec nie działał na mnie jak czerwona płachta na byka. Początkowo się broniłam, nie bardzo wiedząc przed czym. Chyba nie chciałam być taka jak oni! Myśl, że mogę być podobna, nie dawała mi spokoju. Za wszelką cenę pragnęłam pozostać tą samą Justyną. Oczywiście Rudy miał na to swój pogląd, czyli że póki nie zechcę zmian, póty będę tkwić w miejscu. Dla niego oznaczało to najgorsze z możliwych rozwiązań. Uważał, że jest lepszy ode mnie. Ja byłam tylko chorą emocjonalnie małolatą, on świadomym, rozwijającym się pod każdym względem młodzieńcem. A wszystko to zawdzięczał rzecz jasna ojcu – alkoholikowi. No i był mu za to bardzo wdzięczny. Ale co do mnie mylił się. Choć wzbraniałam się przed zmianami, one i tak we mnie zachodziły. Uświadamiałam to sobie zawsze po pewnym czasie. Przechodziłam różne etapy emocjonalnej huśtawki, ale po której stronie było moje wahadło, wciąż nie wiedziałam. Do pozycji wyjściowej na pewno sporo mu brakowało. Nawet jeśli czasem przeleciało przez nią, to nie zostawało tam ani chwili. Wychylało się z zawrotną szybkością: w prawo, w lewo, w prawo, w lewo, i nie chciało się zatrzymać. Popadałam w skrajności.


  Raz przyznawałam im w duchu zupełną rację, ale tylko w duchu, żeby nie zobaczyli, jaki mają na mnie wpływ, jako grupa. Wstydziłam się zachodzących we mnie zmian. Ukrywałam je, by nikt się nie domyślił. Ale mój wstyd dotyczył tylko grupy. Poza nią wymądrzałam się i dzieliłam tym, co wywarło na mnie duże wrażenie, z Adaśkiem i Maćkiem. Maciek coraz więcej z nami przebywał i lubiłam jego towarzystwo.


  Ale zdarzało się też tak, że potrafiłam odrzucić wszystkie ich słowa, zanegować prawdy i przeżycia, którymi dzielili się z grupą. I nie lubiłam ich wtedy, bardzo. Nikogo nie lubiłam! Złościli mnie, wkurzali i wszystko uznawałam za jeden wielki bezsens, a droga do mojego spokojnego życia, do uporania się z przeszłością dotyczącą matki oddalała się i nie była tą drogą, którą podążała grupa. Manifestowałam wówczas, że nie zamierzam iść z nimi dalej, bo są inne, lepsze drogi, i szału dostawałam, gdy mówili, że nie wierzą w istnienie żadnej innej poza tą, którą szli. Ale jakbym się nie wypierała, zmiany we mnie zachodziły i potrafiłam zastosować w życiu to, co od nich, od słodko-kwaśnej psycholożki i od „Dwa w jednym”, dostałam. A dostałam narzędzia, jak nóż i widelec. Może nie do końca potrafiłam ich używać, ale widziałam, jak oni to robili, a to już coś. Najważniejsze, że je miałam. Zwykły widelec i zwykły nóż do konsumpcji życia. Jeśli opanuję sztukę posługiwania się nimi, to może nawet nauczę się delektować potrawami, które życie mi przyrządzi. Jeśli nie, to zjem je szybko i byle jak. A co jeśli nie opanuję tej sztuki? Zostaną ręce! Tylko czy tego chcę? Czy chcę życie wcinać brudnymi łapami? Chyba nie! Zatem rozum nakazywałby uczyć się dalej, ale ja naukę cisnęłam w kąt.


  Nie mogłam tam iść! Miałam jakąś gulę w gardle i ucisk w piersiach, i nigdy jeszcze nie czułam się tak źle na myśl, że muszę iść na spotkanie z nimi. Właściwie nie musiałam – miałam chcieć tam pójść! Ale nie chciałam, nie mogłam się przemóc i zadzwoniłam do psycholożki, mówiąc, że dziękuję za wszystko, że sama dam sobie radę i aby pozdrowiła ode mnie resztę. W ten oto sposób zamknęłam kolejny etap życia, albo tylko kolejne doświadczenie. Dziwnie się czułam: żal mieszał się z ogromną ulgą!


  


  ***


  Wieczorkiem otworzyłam stary zeszyt.


  


  Drogi Pamiętniku!


  Dzisiaj moja mama znów była pijana. Bardzo mi jej żal, ale co mogę poradzić? Chciałabym, aby moja mama była trzeźwa, wesoła, kochana i miła.


  


  Pomyślałam, że niewiele się od tamtej pory zmieniło. Nadal bym tego chciała.


  


  ***


  Co tu dużo gadać! Brakowało mi grupy, a jednocześnie czułam większą wolność. Dużo rozmawiałam z Maćkiem. Po pewnym czasie w naszych rozmowach zaczął aktywnie uczestniczyć Adaś.


  – Mówisz tak, jakbyś miał pijących rodziców – zauważyłam. – Chyba źle ci robi przebywanie w naszym towarzystwie. – Roześmiałam się. – Nasiąkasz problemami, które cię nie dotyczą.


  – Dotyczą – odparł poważnie Adaś.


  Maciek był blady, patrzył w jakiś niewidzialny punkt i milczał. Ja też zaniemówiłam na chwilę. Zupełnie mnie zatkało.


  – Jak to dotyczą? – zapytałam.


  – Mój ojciec pił – powiedział cicho Adaś. – Dlatego mama jest taka znerwicowana.


  – Jak mogłeś to ukrywać przede mną?! – krzyknęłam. – Opowiadałam ci wszystko o swoim życiu, o mamie, a ty ani słówka nie pisnąłeś?! Jak mogłeś...? – brakowało mi słów. Spojrzałam na Maćka.


  – Wiedziałeś? – zapytałam.


  Skinął potwierdzająco głową.


  – Nienawidzę cię! – krzyknęłam. – Oszukałeś mnie! Zraniłeś! A ja ci tak ufałam! – Odwróciłam się i zaczęłam biec przed siebie.


  – Justyna! – wołał za mną. – Justyna! To nie tak, jak myślisz! Justyna, poczekaj!


  Łzy spływały mi ciurkiem po policzkach. Jak on mógł mi to zrobić?! I to Adaś, do którego czułam zupełnie coś innego niż do Maćka, niż do wszystkich innych chłopaków. Nigdy mu tego nie wybaczę!


  Wpadłam do domu jak burza. Na szczęście nikogo nie było! Płakałam w poduszkę, a gdy wróciła babcia, powiedziałam, że bardzo boli mnie brzuch i chcę się wcześniej położyć spać. Zmartwiła się, zaparzyła mięty, sprawdziła dłonią, czy nie mam gorącego czoła, a potem okryła mnie kocem i zamknęła za sobą drzwi.


  Szeptali coś z tatą w kuchni, ale zupełnie mnie to nie obchodziło. Znów zajrzałam do zeszytu, chyba tylko po to, by zadać sobie jeszcze większy ból.


  


  Drogi Pamiętniku!


  Dzisiaj rano o 10 poszłam do Agnieszki. Cały czas grałyśmy u niej na kompie. Gdy było już po 13, zdziwiłam się, bo mama po mnie nie zadzwoniła na obiad.


  Minęła 15. Przypuszczałam, że mama się już upiła.


  O 16 wróciłam do domu. Gdy weszłam do środka mieszkania, zobaczyłam pijaną mamę. Pół godziny później mama chciała wyjść po piwo. Przewróciła się w przedpokoju – aż wieszak spadł.


  Na szczęście przyjechał tata!


  


  ***


  – Twoja mama poszła się leczyć – rzekła babcia przy śniadaniu. – Chciałam ci to wcześniej powiedzieć, ale... – zawahała się.


  – Ale co? – zapytałam.


  – Od kiedy mieszkacie ze mną, już raz trafiła do szpitala – wyjaśniała powoli. – Mieliśmy ci z ojcem powiedzieć i zrobilibyśmy to, gdyby... – znów zawiesiła głos.


  – Gdyby co? – ciągnęłam babcię za język.


  – Ona bardzo szybko opuściła szpital i znów wróciła do picia – odparła babcia jednym tchem.


  – Więc teraz też tak może zrobić? – zapytałam.


  – Wtedy zabrało ją pogotowie – tłumaczyła babcia. – Prosto z trawnika. Odtruli ją w szpitalu, a gdy wyszła, znów zaczęła pić. Ludzie mówili, że jeszcze więcej niż wcześniej... – Babcia przerwała. – Nie wiem, po co ja ci to wszystko mówię...


  – Babciu, nie jestem już tą małą dziewczynką z kokardami, dużo więcej rozumiem i wiem, że to nie moja wina, że mama pije. Owszem, nie chodzę i nie chwalę się tym na prawo i na lewo, bo nie ma czym, ale też nie czuję się z tego powodu winna. – Sama się dziwiłam temu, co mówię. Chyba dopiero w chwili, gdy wypowiedziałam to na głos, niemal odruchowo, uzmysłowiłam sobie, że gdzieś w głębi duszy naprawdę przestałam się tego wstydzić. Nawet nie wiem, kiedy do tego doszło, jak to się stało. Zmiany następowały powoli i niezauważalnie, aż do momentu gdy je sobie uświadomiłam. I były prawdą, nie złudzeniem czy myśleniem życzeniowym. Musiałam tylko wypowiedzieć głośno tę prawdę, aby w nią uwierzyć.


  – Mądra dziewczyna. – Babcia uśmiechnęła się z ulgą. – Tato wczoraj wspomniał, że rozmawiał z „Dwa w jednym” i ona powiedziała, że to nie szkodzi, że nie chodzisz na grupy, bo masz grupę o wiele lepszą, taką, której ufasz.


  – O czym mówisz, babciu? – nie rozumiałam.


  – O Maćku i Adamie – rzekła. – Jeśli ze sobą rozmawiacie szczerze o wszystkim, to tak jakbyś wciąż chodziła na grupę. Oni są twoją grupą, wy jesteście taką grupą – poprawiła się.


  – Widzę, że tatuś nieźle cię wyszkolił w tym temacie. – Roześmiałam się i zaraz posmutniałam, bo przecież już nie uczestniczyłam w spotkaniach grupy „2+1”, czyli dwóch chłopaków i ja – samotny rodzynek. Adaś jeszcze kilkakrotnie próbował rozmawiać, zaczepiał mnie, wołał, prosił o rozmowę. Byłam nieugięta. W końcu zrezygnował. I o to też miałam żal. O to, że się poddał, że nie walczył o mnie dalej. Babcia, jakby domyślając się czegoś, zapytała:


  – Wydaje mi się jednak, że nie spotykasz się z nimi tak często jak kiedyś?


  – Wiesz, nie zawsze jest czas – kłamałam. – Poza tym to chłopaki, mają swoje własne sprawy.


  – Ale macie też wspólne sprawy – zauważyła babcia.


  – Wiem – przyznałam. – Ale powiedz mi, co dalej będzie z mamą?


  – Ja myślę, że będzie dobrze, ale tato...


  – Co tato? – przerwałam.


  – Tato powiedział, że musimy być ostrożni i nie robić sobie zbyt dużych nadziei. Czas pokaże.


  – Czy teraz też zabrało ją pogotowie? – zapytałam.


  – Nie. Poszła sama i to mnie cieszy. No i to już trwa długo. Uczą ją tam, jak sobie radzić z chorobą – powiedziała babcia w stylu taty, po czym dodała już całkiem po swojemu: – Mój Boże, kto to widział, żeby kobieta piła!


  – A mówiłam ci kiedyś, że wolałabym, żeby to tato pił. – Roześmiałam się.


  – Ja ci tu zaraz dam opowiadać bzdury – obruszyła się babcia, ale też nie potrafiła powstrzymać się od śmiechu. Potem już całkiem poważnie dodała: – Masz wspaniałego ojca. Nie zawsze go rozumiem, nie do końca wiem, co wyprawia, ale widzę, że obraca się to na dobre, więc się nie wtrącam. Widać jest mądry i wie, co robi. Ja już jestem stara i nie nadążam za tym światem.


  – Nadążasz, babciu! Nadążasz! Nawet moją panią psycholog nazwałaś „Dwa w jednym” – śmiałam się.


  – To przez was, bo tak o niej cały czas mówiliście, że mi się do głowy wbiło – broniła się babcia i machając rękoma, poczłapała do swoich kuchennych obowiązków.


  To był wspaniały dzień! Wprawdzie starałam się nie popadać w zachwyt, nie robić sobie zbyt dużych nadziei, ale serce samo się radowało i nie umiałam mu tego zabronić. Gdybym mogła podzielić się tym wszystkim z Maćkiem i Adasiem... Niestety, nie mogłam. Jakaś głupia ambicja mi przeszkadzała! I to była taka smutna chmura w piękny, słoneczny dzień. No i jeszcze pamiętnik! Zapiski zrobione niby dawno, ale przecież nadal aktualne, no chyba że mama się tym razem wyleczy!


  


  Drogi Pamiętniku!


  Dzisiaj od samego rana mama była pijana. A ja byłam na nią wściekła! Dała mi jakieś jedzenie i wyszłam na dwór. O 18 wróciłam do domu. Byłam głodna, tata jeszcze nie wrócił! Gdy przyjechał, dał mi coś do zjedzenia, ale nie pojechaliśmy po buty, bo nie było czasu.


  To był dziwny dzień.


  Już nie odrabiam z mamą lekcji. Nie mam kiedy, bo wciąż jest pijana. Proszę Cię, Panie Boże, żeby MOJA MAMA JUŻ NIGDY NIE BYŁA PIJANA. Proszę, wysłuchaj mojej prośby!


  


  ***


  Było coraz lepiej. Mama opuściła szpital, ale tym razem przeszła terapię do końca. Tato udawał, że zajmuje się zwykłymi codziennymi sprawami, jednak nie potrafił ukryć zainteresowania sprawami mamy. Codziennie wieczorem zdawał relację mnie i babci.


  – Leszczakowa mówiła, że dziś też wszystko było w porządku. Twoja mama myła okna, sprzątała dom. Pięknie wygląda i się uśmiecha. Chodzi codziennie rano po zakupy do „Mieszka”.


  – Może kupuje alkohol? – zaniepokoiłam się.


  – Nie – odparł stanowczo tato. – Kupuje bułki, chleb, mleko, wędliny. Wczoraj nawet dwa kwiatki w doniczce kupiła – powiedział z zadowoleniem.


  – Skąd wiesz? – zapytałam. – Szpiegujesz ją?


  – Nie. – Zaczerwienił się. – Po prostu się dowiedziałem.


  – Kiedyś mówiłeś, że musimy mamę zostawić samą sobie, bo takie nasze zainteresowanie świadczy o tym, że z nami też jest coś nie tak – powiedziałam, przypominając sobie słowa ojca i to, co „Dwa w jednym” mówiła o współuzależnieniu.


  – Chyba masz rację – przyznał ojciec – tylko że przecież ona teraz nie pije.


  Zapanowała cisza. Może niepotrzebnie się odezwałam, ale tato wcześniej pełen rozsądku i rezerwy, teraz dawał się ponosić emocjom i tak to było dalekie od jego zwyczajnych zachowań, że wzbudziło mój niepokój. Choć tak szczerze mówiąc, mnie samą bardzo ciekawiło, jak mama sobie radzi, i byłam zła na siebie, że wypaliłam z czymś takim. Dostanę teraz za swoje. Tato zamilknie na amen i już nic się więcej o mamie nie dowiem. Czy ja zawsze muszę coś zepsuć? Na szczęście okazało się, że tato nie zamilkł na amen, tylko mówił znacznie rzadziej i bez takiego entuzjazmu jak na początku. Nie znaczy to, że mniej był tym wszystkim przejęty. Raczej starał się ukryć swoje uczucia. Było mi wstyd, że zrobiłam mu przykrość, i przy najbliższej sposobności przeprosiłam go za to.


  – Miałaś rację, kochanie – rzekł. – I dobrze, że to powiedziałaś. Dzięki temu znów staram się stąpać twardo po ziemi. Widzisz – wyjaśniał – chcę was ochronić przed cierpieniem, przed rozczarowaniem, gdyby... – przerwał i widziałam, jak z trudem przełknął ślinę.


  – Gdyby mama wróciła do picia – pomogłam mu.


  – Tak – przyznał. – Chcę was chronić, więc proszę o to, byście były rozsądne i nie robiły sobie zbyt dużej nadziei, a sam... – znów przerwał.


  – A sam zacząłeś mieć taką nadzieję – dokończyłam.


  – Tak – potwierdził.


  – Tato, ale przecież trzeba mieć nadzieję! – powiedziałam. – Nie ma w tym nic złego!


  – Masz rację. Nadzieję trzeba mieć, ale to co innego niż mieć pewność. A ja zaczynałem mieć pewność, że to co złe jest już za nami i że nie wróci, i wciąż starałem się w tym upewniać.


  – Nie martw się. – Przytuliłam się mocno do ojca. – Nie martw się, tato. Przecież mamy jeszcze siebie. I babcię. I mamy nadzieję, nie pewność, ale nadzieję – szepnęłam i poczułam, jak ojciec ściska mnie mocno za ramię. Tym uściskiem powiedział więcej rzeczy, niż gdyby użył tysiąca słów.


  


  Późnym wieczorem zajrzałam do zeszytu.


  


  Drogi Pamiętniku


  Dzisiaj rano moja mama była pijana. Skąd wiem? Miała piwo i wyglądała na nietrzeźwą. Tato jest w pracy, a ja muszę się zająć domem i sobą!


  


  ***


  Życie wydawało się coraz piękniejsze! Mijał dzień za dniem, tydzień za tygodniem, miesiąc za miesiącem, a mama wciąż nie piła.


  – Mama chciałaby cię zobaczyć – powiedział tato. – Ale to od ciebie zależy.


  – Nie mam nic przeciwko temu – odparłam, choć w głębi duszy obawiałam się tego spotkania. Żyło mi się bardzo dobrze ze świadomością, że mama nie pije i gdzieś w tym wszystkim nie umiejscowiłam naszego spotkania. Nigdy bym sobie jednak nie darowała, gdybym odmówiła.


  – A pójdziesz ze mną? – zapytałam.


  – Tak – potwierdził.


  Poszliśmy wieczorem. Dziwnie się czułam. Z jednej strony cieszyłam się, jak dziecko, któremu obiecano przejażdżkę rollercoasterem, a z drugiej strony bałam się, że wagoniki kolejki powylatują z szyn i runą w dół. Słyszałam, jak wali mi serce. Im bliżej drzwi, tym biło głośniej i szybciej. Tato nacisnął dzwonek u drzwi. Po chwili uchyliły się i zobaczyłam mamę; tak bliską i obcą zarazem. Wyglądała pięknie, tylko zapachu perfum nie czułam.


  – Chodźcie – zaprosiła nas. Była spięta, chociaż starała się udawać, że jest inaczej. Pewnie też ją sporo to spotkanie kosztowało. Usiedliśmy w fotelach, naszych starych, dobrych fotelach. Mama zrobiła tacie kawę, a dla mnie mrożone kakao z bitą śmietaną i lodami waniliowymi. Początkowo atmosfera nie była zbyt dobra. Mama zadawała pytania, ja i tato odpowiadaliśmy, jak w szkole, ale później trochę się rozluźniła i przestało być tak drętwo. O alkoholu nikt nawet słówkiem nie wspomniał. Gdy wychodziliśmy, mama poprosiła, abyśmy wpadli do niej za tydzień, o tej samej porze. Obiecaliśmy, że przyjdziemy. I tak mijały kolejne tygodnie, aż tato odważył się puścić mnie samą i wtedy zaczęło być fajnie. Nie siedziałyśmy już tylko w domu, ale wybrałyśmy się kilka razy do kina, to znów na zakupy lub zwyczajnie na spacer. O dziwo, często spotykałam wtedy Adasia. Pewnie czysty przypadek, ale miałam wrażenie, że krąży wokół mnie, jak elektron. Mówiliśmy sobie „cześć” i szliśmy każde swoją drogą. Na to „cześć” już umiałam się zdobyć. Jeszcze jakiś czas temu odwracałam głowę, aby nie dopuścić w ogóle do takiej sytuacji.


  – Może byśmy poszły w piątek na lody? – zapytałam mamę.


  – W piątki nie mogę, kochanie – odparła i widząc moje pytające spojrzenie, wyjaśniła: – Tam w szpitalu przeszłam terapię, ale teraz już jestem poza szpitalem i muszę sobie jakoś radzić – mówiła. – Wiesz, nie chcę już do tego wrócić – zwierzyła się. – Chodzę w każdy piątek na spotkania Anonimowych Alkoholików. Tam uczę się, jak żyć bez alkoholu, jak w ogóle żyć. Mamy program. Nazywa się „Dwanaście kroków”. – Westchnęła.


  – To znaczy, że jak zrobisz te dwanaście kroków, to już będziesz zdrowa? – zapytałam.


  – Nie da się tego tak po prostu przerobić. Trzeba żyć tym programem całe życie. To taki duchowy rozwój.


  Niewiele rozumiałam, choć zetknęłam się z tym na swojej grupie, a głupio mi było ciągnąć mamę za język. Nie miała zachwyconej miny, gdy o tym mówiła.


  – Wstydzisz się, że tam chodzisz? – spytałam cichutko.


  – Nie – powiedziała szybko. – Sama zresztą nie wiem. To... właściwie nie o... to chodzi – dukała. – To jest bardziej skomplikowane. Ten program trzeba przyjąć jako dogmat, uwierzyć w niego bez wątpliwości, tak po prostu, a ja wszystko analizuję, wielu rzeczy nie umiem przyjąć, tylko dlatego że sprawdziły się w życiu kogoś innego. Nie mam pewności, że sprawdzą się również w moim. – Znów westchnęła. – Nie rozmawiajmy o tym – poprosiła. – I tak za dużo o tym myślę, a im więcej myślę, tym mniej z tego wszystkiego rozumiem. – Uśmiechnęła się z wysiłkiem.


  Do końca naszego spotkania była smutna, a momentami jej twarz wydawała się poirytowana, choć nic nie mówiła. Słabo znałam założenia tego programu i nie miałam za bardzo pojęcia, o czym mówi mama, ale jednego byłam pewna; ona wszystko brała na rozum, była mistrzem w rozwiązywaniu skomplikowanych zagadek, rozwikływaniu najbardziej pogmatwanych spraw, więc jeśli coś zakładało odrzucenie rozumu na bok, musiało być dla niej trudne do przyjęcia. Z drugiej strony, ten program miał jej pomóc w niepiciu. A to była jedyna rzecz, jedyny i największy problem, którego nie potrafiła rozwiązać za pomocą rozumu! Więc może program „dwunastu kroków” został stworzony dla takich ludzi jak moja matka?


  Po rozstaniu z nią przewertowałam kolejne kartki zeszytu.


  


  Drogi Pamiętniku


  Dzisiaj znów wyszłam na dwór. Było fajnie. Gdy wróciłam do domu, moja mama oczywiście była pijana.


  Kocham moją mamę wtedy, gdy jest trzeźwa, bo wtedy mi pomaga, jest miła, fajna, po prostu niezwykła, w dobrym tego słowa znaczeniu.


  Drogi Pamiętniku, ja czasami nie mam już siły, nie mam siły, nie mam siły. Tylko co ja mogę poradzić?


  


  ***


  Mama obiecała zrobić mrożone kakao i wypożyczyć jakąś zwariowaną komedię. Miałyśmy w planach rozerwać się trochę, pośmiać, powyłupiać.


  Dotarłam do niej chyba przed czasem, ale domofon milczał. Zadzwoniłam piętro wyżej. Otworzyła mi sąsiadka. Czułam niepokój. Nie wjechałam windą, ale weszłam po schodach. Zadzwoniłam. Po drugiej stronie panowała cisza. Złapałam za klamkę i pchnęłam lekko drzwi. Otworzyły się. Weszłam do środka. Mama leżała na tapczanie. Chyba spała. W jednej sekundzie stanęło mi przed oczami całe wcześniejsze życie, gdy mieszkaliśmy razem z mamą. Wiedziałam, co to oznacza, gdy ona śpi. Chciałam się mylić, pragnęłam, aby tym razem spała z zupełnie innego powodu; ot tak, zwyczajnie, na przykład ze zmęczenia. Mój wzrok padł na prawie pustą butelkę po żubrówce. Obok stał przewrócony karton po soku jabłkowym. Chciałam wyjść i nigdy więcej tutaj nie wrócić! Uciec, zniknąć, zapaść się pod ziemię – ale coś mnie powstrzymywało. Podeszłam bliżej. Nie widziałam, nie słyszałam jej oddechu, nie mogłam dostrzec, jak podnosi się klatka piersiowa.


  – O, Boże! – krzyknęłam. – Niech mi ktoś pomoże!


  Krzyczałam głośno, nie pamiętam co, wołałam o pomoc. Przybiegła sąsiadka, potem druga i sąsiad w białym podkoszulku. Wszystko działo się bardzo szybko, albo mi się tylko tak wydawało. Do mieszkania wbiegł lekarz i sanitariusz. Po chwili znosili mamę na noszach po schodach. I nagle poczułam, jak ktoś bardzo mocno mnie przytula. Odwróciłam się i wtuliłam twarz w ciepłą szyję Adaśka.


  – Będzie dobrze – szeptał. – Wszystko będzie dobrze – powtarzał.


  Nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim przyjechał tato. Ogarnął mieszkanie, znalazł klucze i zamknął drzwi. Wychodząc, podniosłam z dywanu małą granatową książeczkę w sztywnej, eleganckiej oprawie. Na okładce złotymi literami było napisane: „Dwanaście Kroków i Dwanaście Tradycji”. Schowałam ją do kieszeni. Nie chciałam wracać jeszcze do domu. Adaś powiedział ojcu, że się mną zaopiekuje, a potem odprowadzi pod same drzwi. Tato się zgodził i poszliśmy na spacer.


  – Nie wiem, czy to odpowiedni moment, abym ci wyjaśnił pewne rzeczy – zaczął. – Masz dość swoich kłopotów.


  – Chętnie się od nich na chwilę uwolnię – powiedziałam.


  – Nie miałem zamiaru cię oszukiwać ani ukrywać przed tobą prawdy. Ja nie wstydzę się tego, kim był mój ojciec. Nigdy mnie jednak o to nie pytałaś, więc chciałem poczekać... – przerwał.


  – Na co poczekać? – spytałam.


  – Z moim ojcem przeżyliśmy piekło, bił mnie i moją matkę. Nie raz uciekaliśmy z domu, chowaliśmy się przed nim, nocowaliśmy u sąsiadów. Moja matka miała połamane żebra, złamany nos i rękę. Do dziś ma blizny po tym, jak ojciec przypalał ją papierosem. Mojemu ojcu się nie udało. Gdy mama założyła mu sprawę o znęcanie się nad nami, najpierw się śmiał, że w naszym kraju każdy porządny chłop leje swoją żonę, potem zmuszał ją do odwołania zeznań, a na koniec, gdy okazało się, że mama się uparła i wreszcie miało dojść do rozprawy w sądzie, ojciec wyskoczył z dziesiątego piętra wieżowca.


  – Masz dzielną matkę – powiedziałam zaskoczona tym, co usłyszałam.


  – Tak – przyznał. – Nie było jej łatwo. Wszyscy namawiali ją, aby odwołała zeznania. Wszyscy. Rozumiesz? – Zajrzał mi głęboko w oczy. – Nawet policja. Mama na głowie stawała, aby wszystko notowali, aby przyjeżdżali na interwencje. Nie było łatwo. – Westchnął. – Wiesz już, dlaczego ci nie powiedziałem na samym początku?


  – Nie – odparłam.


  – Każda historia jest inna i ma inny finał – wyjaśniał. – Chciałem, abyś najpierw uporała się ze swoimi problemami, abyś przestała wstydzić się tego, że twoja matka pije, abyś nie czuła się z tego powodu winna, bo to nie jest twoja wina – powiedział z naciskiem. – Pragnąłem, abyś umiała ją kochać taką, jaka jest, a jednocześnie nauczyła się żyć własnym życiem, które nie kręci się wokół jej picia.


  – Mówisz prawie jak mój ojciec. – Wysiliłam się na uśmiech.


  – Bałem się, Justynko, że moja historia wpłynie na twoje uczucia, że ją znienawidzisz, że znienawidzisz matkę i wszystkich alkoholików. Tak zrobiła moja mama i choć minęło tyle lat, ona jest bardzo nieszczęśliwa. Wciąż tkwi w świecie alkoholizmu ojca, choć jego nie ma już wśród żywych.


  – On odszedł, a ją zostawił w swoim świecie – powiedziałam zamyślona.


  – To ona nie chce go opuścić, a wystarczy zrobić jeden krok do przodu, przejść do świata, który się nazywa: „Moje własne życie”. Rozumiesz? – zapytał. – Nie jego życie! Nie życie twojej mamy, ale twoje życie... mojej mamy życie.


  – Nie gniewaj się, Adaś, ale głowa mi już od tego pęka. Odprowadź mnie do domu – poprosiłam.


  – Dobrze. – Złapał mnie za rękę. – Pozwolisz mi jutro spotkać się z tobą?


  – Tak.


  – Nie gniewasz się już?


  – Nie i wiem, o czym mówisz. Bardziej to czuję sercem, niż ogarniam rozumem. Nie bój się – dodałam. – Nie znienawidzę jej.


  – A co z nadzieją?


  – Będę ją mieć, ale będę uważać, aby nie pomylić jej z pewnością – zacytowałam słowa ojca. – Teraz już wiem, że ja nie mogę zrobić zupełnie nic, aby ona przestała pić.


  – Nie możesz – zgodził się Adaś. – To nie zależy od ciebie. Musisz tylko dbać o to, by jej w tym nie pomagać.


  – Tato na to nie pozwoli. Myślę, że dlatego się wyprowadziliśmy. Myślisz, że ona kiedyś odbije się od dna?


  – Nie wiem – powiedział szczerze. – Każdy ma swoje dno. Jedni się odbijają, inni niestety nie. Czas pokaże...


  – Zobacz, znów pojawiłeś się w moim życiu w takim momencie, kiedy kogoś straciłam. Wtedy Ankę, teraz po raz kolejny mamę – zauważyłam.


  Nic nie powiedział, tylko pocałował mnie delikatnie i długo. Może tato ma rację, że Bóg potrafi z każdego zła wyprowadzić dobro? Odzyskałam Adasia i już nie zamierzałam go tracić.


  


  ***


  „Aniele Boży, Stróżu mój, Ty zawsze przy mnie stój.


  Rano, wieczór, we dnie, w nocy, bądź mi zawsze ku pomocy.


  Strzeż mnie od wszelkiego zła i pomóż mojej mamie odbić się od dna”.


  


  Siedziałam przy otwartym oknie wpatrzona w niebo. Tato powiedział, że mama przeżyła to zatrucie alkoholem, choć jej stan jest nadal bardzo ciężki. Obok mnie leżała granatowa książeczka, zabrana z mieszkania mamy. Otworzyłam ją i przeczytałam:


  


  „Krok pierwszy


  Przyznaliśmy, że jesteśmy bezsilni wobec alkoholu, że przestaliśmy kierować własnym życiem”.


  


  Tak. Mama przestała kierować własnym życiem. Najgorsze tylko, że wciąż o tym nie wiedziała. Pozostawało mieć nadzieję, że kiedyś się dowie, że uwierzy i to zaakceptuje. A ja? Ja musiałam pomyśleć o swoim własnym życiu! Natomiast życie mamy było w jej rękach. Pomyślałam o niej ciepło i przypomniały mi się słowa z Pamiętnika: „Żal mi jej, ale co ja mogę na to poradzić?”.


  – Justynka! – zawołała babcia z kuchni. – Justynka! Adaś przyszedł!


  – Już idę! – odpowiedziałam. – Już idę! – powtórzyłam.
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